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A k a d e m ja  ku c zc i A lb trta  I 
w  W a rs -a w ie .

WARSZAWA. '(Pat). Dziś o  gcdz. 
12 w południe w auli uniwersytetu 
warszawskiego odbyła się z udziałem 
przeastaw  iriełi rządu i właoz a k a ­
dem ja ku uczczeniu pam ięci Alber 
ta I, króla Belgów

P o s ie d ze n ie  Z a rzą d u  G łó w ­
nego Z w  L e g io n is tó w .

KRAKÓW (/Pat). Dnia U b. m. w 
lokalu Związku Legjomstów na W a­
welu oaoyło się plenarne posiedzenie 
Zarządu Głównego Związku I egjon:- 
stów W posiedzeniu wzięli udział: pre 
zes Zarządu Głównego Zw. Leg płk. 
W alery Sławek, wiceprezes gen. Gal* 
ca, pos Starzak i dyr. Dziadosz, człon 
kowie Zarządu Głównego oraz preze­
si wszystkich Zarządów Okręgowych 
Zw. Leg. na terenie całej Rzeczypospo 
IHej.

Po otw arciu obrad zabrał głos pul 
kownik Sławek, który w dłuższym wy 
woazie przedstaw ił program  prac Zw, 
Leg. oraz stosunek obozu legjonowe- 
go do aktualnych zagadnień państwo 
wych.

Po szeregu spraw ozdań i po ukoń 
czeniu obrad uczestnicy plenarnego 
posiedzenia Zarządu z prezesem Sław 
kiem na czele uaali się na błonia Kra 
kowskie do Oleandrów, gdzie zwiedzi 
li szczegółowo budowę dom u im. Jó ­
zefa Piłsudskiego. D godz. 14 w sali 
Starego T eatru odbył się obiad legjo- 
nowy. WTieczorem członaowie Zarzą­
du byli obecni w teatrze Miejskim. •

K o n g re s u njł P ra c o w n ik ó w
U m ysłc?w vjh.

W ARSZAW\. (Pat). W dniu dzi­
siejszym rozpoczęły się obrady k o n ­
gresu Unji Pracowników Umysłowych 
fWa kongres przjbyło  z całej Polski o- 
koło 180 delegatów W imieniu p. pre- 
m jera i p. m inistra opieki społecznej 
witał kongres wicemin. Duch. W imie 
niu ZUPU. przem awiuł prezes dr 
Chodźko. Po części oficjalnej wygło­
szono szereg referatów  Następnie do 
konano wyboru władz Unji 7 {). Ana­
tolem Minkowskim na czele. W dniu 
jutrzejszym  odbvw'&ć się będą obrady 
komisyjne.

Z ja z d  Z w ią zk u  D zie n n ik a rzy
WARSZAWA. (Pat). W ciągu dnia 

dzisiejszego w lokalu Klubu Sprawo- 
zaaw cóv' Parlam entarnych w Sejmie 
obradował doroczny walny zjazd Zw 
Dziennikarzy Rzeczypospolitej Pol­
skiej przy udziale ponad 60 delega­
tów, reprezentujących wszystkie p ro  
wincjonalne ośrodki dziennutarskie.

Zjazd utworzył wiceprezes Gro 
kterns poczem powmłano prezajum  w 
■d łacLóe prezesa ocieiymJsjego. jako 
Przewodniczącego oraz red. Cepuiaka 
(Lwów) i Chełmirsiuego (Kraków) ja 
ko asesorów. Po przyjęciu sprawozda 
nia ustępującego zarządu i udzieleniu 
mu absolutorjum  wysłuchano dwóch 
reieratów  — radcy Balterskiego z Iz 
uy Ubezpieczeń Społecznych oraz re­
daktora W einstocka ze Lwowa o abez 
P-ćczeniu ^połeczr-em dla dziennika 
rzy.

Na zakończenie dokonano wyboru 
władz Związku Dziennikarzy Rzeczy 
pospolitej Polskiej na okres dwuletni. 
Prezesem wybrano p. Mieczysława 
Scteż* dskjcgo, wiceprezesami pp. Wi 
toida Giełżyhskiega 1 Hieronima Wie­
rzyńskiego. Do wydziału wykonaw­
czego wybrano, dr. Antoniego Beau- 
pre. W ładysława Bcsterm ana, Włady 
sława Dunin - Y\ ąsowleza, Natana

albegu i Stanisława Zalewskiego,
) az lc  delegatów syndykatów dzień 

nikarzy prowincjonalnych. Pozalem 
wybrano główną kom isję rewizyjną i 
S‘h ^ ‘̂ HnikaTsk Na zakończenie 
0 r 4 które przeciągnęły się do póź 
hfcyj W*eczora Przyjęło szereg rezo-

U n iw e rs yte t p o w s z e c h n y 
w  R adom sku.

, i u . p®z s koi powszechnych odby- 
o się przy udziale przedstawicieli

w oriA  1 ° ^ ’ani2acy,l społecznych ot-
L tZ J !  aa^ : ci syl4 \  powszechnego, ktorego im cjatorenj byt Zarzad Po-
^ w .° r 3 K  f ; r iaZku St^& eeIde§o. li­
mu 7 1 (  SZecf,ny w Radwmsku ma za zadanie spopularyzowanie wie

W ^ f n^ - lIutry oł:,ywatelsko - oanstwowej f>bejmuje on cykle: lite- 
. roki. przyrodniczy, obronv pan.,twa 
historyczny 1 gospodarczo ustioio- 
wy.

Mussolinl o porozumieniu
polsko-niemitckiem

WIEDEŃ. fPat). „Dt^r Tag“ za­
mieszcza rozmowę dziennikarza am e­
rykańskiego Knickeroodkcra z Mus- 
solinim.

Na pjdanie dziennikarza o możli 
wościach utrzym ania pokoju w E uro­
pie, Mussolini oświadczył:

Sądzę, że poKÓj zapewniony jest 
eonajmniej na 10 lat. Podpisanie pol­
sko - niemieikiego paktu o nieugresji 
posiada wielkie znaczenie. Kwestja ko 
rytarza mepoKoiła Europę i krylu w 
sobie poważne nieńczpieezeństwó. 
Sprawa ta jesl obecnie eonajmniej na 
10 lał załatwiona. Sądztg że możemy 
paxt ten uważać za szczery. Obie stro 
ny będą się go trzymaty. Hitier uwa­
ża się za taL samo związanego paktem 
jak i Polska eo oznacza, jet nie będzie 
wojny o korytarz gduński.

Na pytanie o Austrji Mussolini od 
powiedział.

Państwowa niepodległość Austrji 
musi być utrzymana, hząd austr.jaeki 
nie upadł i nie upadnie. Niemcy zaję­
ty nasze zapatrywanie w tej sprawie. 
Znane też są e.„pólne poglądy wszyst­
kich wielkicn mocarstw. Poglądy te 
orzeka ją, że Austr ja jest państwem  
niezawisłemu i że musi pozostać nieza 
wisłą, oraz że żadne próby innego pań 
stwa narażenia niepodległości Austrji 
nie będą tolerowane. Wlęaszość lun 
ności austrjaekicj jesl stanowczo prze 
ci w u j  Anschiussowi.

W końcu Mussolini oświadcza, że 
wierzy w to, iz Hitler dotrzym a swych 
zobowiązań. Zapewnienia pokojowo 
Hitlera —  zdaniem Mussoliniego — są 
szczere. «

W H szpan)! proklamowano strajk generalny.
BARCELONA. (Pat). W Hiszpanji 

proklamowany jest strajk generalny, 
który rozpocząć się ma o północy i 
ogarnąć cały krup

Whiaze przedsięwzięły szereg śród

ków' celem zabezpieczenia ludności 
dostawy wody, gazu i elektryczności. 
Rząd ogłosił, iż strajk będzie traktu 
wany jako akcja nielegalna.

Na trnpte nowych afer we Francji.
PARYŻ, (Pat). W związku z aresz 

towaniem dyrektora i laksatora za­
kładu zastawniczego w Orleanie mer 
tegoż miasta ogłosił o zawieszeniu 
działalności Credit MunicipaJ d"Orie;m

PARYŻ (Pat). Z inicjatywy mini­
stra sprawiedliwości Cherona trybu­
nat republiki polecił rozpocząć śledź 
two w sprawie funduszów reklamo­
wych paryskiego Metro

S t o s u n k i  h 3 r ? 0 k ' W e  f r a m D s k D - f i u e m ^ c k t e ,
PARYŻ. (Pat), Francusko - nieuiie mieniean. aby umożliwić obu rządom 

cki układ handlowy z roku 1927 zo podjęcie rokowań o zawarcie nowego 
stał przedłużony za wspólnein porożu układu.

Antypolskie demonstracje w Cieszynie czeskim
nie zdobyły popularności.

CIESZYN. (Pat.) W  zw iązku z autypoi 
SKiemi dem onstrac jam i w Cieszynie czeskim 
.amieszca.. morawsKO-śląski j i e n n i l -  a r ty ­
kuł p. L: m anifestujem y dzi.4 w
czeskim Cieszynie?", w kiórym  usiłu je ob 
n iży . powagę i znaczenie uroczystości żałob 
nyeb urządzonych *  Polsce ku czci łołnierzy 
poiskieh, poległych w walec podczas inw azji 
czeskiej nu Śląsku Cieszyńskim. Pozalem  a r­
tykuł zaw iera szereg złośliwych uwng pod 
wiresem  w spółżycia polsfeo-ezcsk. na Śląsku.

CESZ1N. (Pat.) W ant rpolskiem  i grom 
lzeuiu w Cieszynie wxięł° udział cylko fiOu 
ûfiiiiifflaiiłiitłwąiiiłttitiiiiłtwttiitiMiBłłWłńiłfiitflflłłwwiłłtHtiłtąłriiiiłflrfBe

Helena Romer
Tutbjsl. N owele w r l .  Rój W i r u t w i  
Swoi LudllL Nowele .wy<L L. Cko

mihski, W iłne.
Ksląłka o Nkh. R o i » .  flr ,<L L.

Cnomiński. W ilno
Wll|:i u P>anSttMe Mckl iMtzOw.

(T ee tr dla M łodzieży). Scene Wi- 
leńaka.

Bau.iji . WileAsica.

uezesłniKów, mimo że wiadze czesKte udzie­
liły nezpiatnyeh biletów  kolejow ych na prze 
jazd  na m anitestację. Zebruni nebw alili ?r- 
zolueję, w której naw ołują lti(lnoV czeską 
do trw an ia  na straży inieresow  czeskich na 
kresaełu Zgrom adzeni w ysiali do P ragi te ­
legram  Hołdowniczy.

r s  SyKsius B&urbon 
umierający.

e a RYŻ (Pat). Prasa d,>nusi, źc 
stan zarowia księcia Sykstusa de Bour 
bon jest beznadziejny W  związku * 
tem właśnie przybyła do Paryża b. ce 
sarzowu Zyta.

Z ja zd  delegatek 
o rg a n lża c yj P. W ,

WARSZAWA. (Pań W drugim  óniu  oorad 
ó-go w am erj zjazdu deiegrlek cfrganiżacyj 
przysposobienia w ojskow ego do olroriy  kra  
ju  po m szy świętej oabyło się plenarne zeibra 
r.ie zjazdu, na klórem  przyjęto szereg w nios­
ków , p rzcaiodojych przez kom isje zjazdowe, 
dotyczących zm ian statutu, uspraw nienia p ru  
cy I 1. d. Pozatem kom endantka pnozelna o 
Sleranja H ajkow icz wręczyła sztandary oira 
rowar.e przez zarząd naczelny organizacyj na 
grodzonym żofom z isyigoszczy i Koiomyi

T-W O  Festłvólów M u zyczn ych
, i  ■■ I

WwsSZAWA. (Pal.) Z in icjatyw y czaso 
pism a „M uzyka" pow stała w W arszaw ie no 
wa organizacja p. n. „Tow arzystw o Festiva- 
lów A rtystycznych w Polsce", m ające na  ce­
lu  organizację w głwnyęl) ośrodkach kultu  
ratnych i artystycznych Polski sporadycz­
nych iestivalów  artystycznych, obejm ujących 
w szystkie działy sztuki i jednocześnie rep re  
zentujących i inne dziedziny życia społecz 
nego, jak  turystyka, sport i t. p. idea ta. któ 
rej pierwow zorem  są analogiczne akcje  p ro ­
w adzone już od szeregu lal zagranicą, zna 
la złą uznanie i poparcie m iarodajnych  czyn­
ników  i wchodzi w fazę realności.

Pierw szą im prezą now opow siałej organ i­
zacji będzie wielki reprezentacyjny festival 
w  W arszaw ię, który  odbędzie się w czerwcu 
r. b. D la zrealizow ania pro jek tu  pow ołany 
został kom itet crganizacyjny, skupiający  sze 
reg najw ybitniejszych osobistości ze św iata 
politycznego, gospodarczego i artystycznego 
Na czele stanął b. m in ister dr. R. B ertom , 
pozatem  zostali zaproszeni sen. J. Targow­
sk i, m arszałek  Bogucki, gen. Zam orski, ad w. 
N agó.ski, dr. G uttry, dyr. Skoczylas, red. 
G lin ,ki, Ryszard O rdyóski, adw. Missu.ia.

Meltfon oskeriBny o uchy­
lanie s ą nr p&aatkódr

WASZYNGTON. (Pali) P ro k u ra to r naczel­
ny Staiiów Zjednoczonych Cuinm ings oświad 
czył, że w ładze zam ierzają wszcząć śledztwo 
- przeciw ko byłem u am basadorow i Stanów  
w Londynie Melloi.owi, byłem u m erowi No 
w tgo Jorku  i  innych o uchylan ie  się od p ła ­
cenia podatków . Jednocześnie władze zamłe- 
rzu ją  wszcząć postępow anie przeciw no Alu­
m inium  Com pany of America, k tó re  to to ­
w arzystw o m onopolizuje w swych rękacb ca 
ły aziai proanK cji. Cummmgs przeK azał po 
wyższe dw ie spraw y kom petentnym  p ro k u ­
ra to rom  w N r  vm Jo rk n  I P litsburgu

Wystana-Tapgt ,kn PolsKi" w Warszawie,
(Wywiad, z dyr. Wystawy p. inż. M. yżniewskimj

JaJr już informowaliśmy, ma się 
odbyć w W arszawie gigantyczna im ­
preza ped nazwą W ysiawa-Targów 
„Len Polski11. We czwartek bawił w 
W ilnie dyr. W ystawy-Targów p. inż. 
Żyzniewski, do którego korespondent 
nasz zwrócił się z prośoą o bliższe in ­
form acje w tej sprawie.

Wystaw a-Targi „Len Polski" — 
oswiaaczyl p, inż M. ŻyżniewTski — 
odbędzie się w W arszawie między 10 
m aja a 10 czerwca r. b. w Dolinie 
Swajcarskiej. Imprezę te, k tórą bez 
przesady można nazwać gigantyczną, 
gdyż urządzona jest z niebywTałym wr 
świecie rozmachem — mam tu na 
myśli oczywiście tylko Wy sławy 
Lniarskie—organizuje Muzeum Prze 
niyslu 1 Romictwa w W arszawie oraz 
Towarzystwo Lniarskie w Wilnie, 
które w urządzaniu Wyetaw ma już 
olbrzymią praktykę, gdyż brało u- 
dział w Targach Lipskich, Międzyna­
rodowych Targach w Lille, W iosen­
nych Targach M iędzynarodowych w 
Pradze, w l i II Targach Północnych 
w Wilnie, samodzielnie zorganizowa­
ło i, jak wszyscy zresztą o tem wiemy, 
z wielkiem powodzeniem. W ystawę 
Lniarską w W ilnie w czasie III T ar­
gów Fóm ocnych oraz uczęstniczyło' 
w Wystaw ie „Przyroda, Zdrowie i O- 
pieka Społeczna" w Poznaniu.

— Jakiż jest cel, panie dyrekto  
r:c, tej gigantycznej, jak ją Pan naz­
wał, imprezy, która przecież niewąt­
pliwie pochłonie olbrzymie samy pic 
niędzy i czy racjonalnem jest urzą­
dzanie W ystawy Warsza>rsJ- te; w tak  
ciężkich czasach?

— Prezes T  wa Lniarskiego w 
Wilnie p. L. Maeulewłcz, pisząc o W j 
stawie Lniarskiej wr Wilnie, do na j­
ważniejszych zadań lej W7ystawv za­
liczył zachęcenie w sposób poglądo­
wy producentów rolników do podnie­
sienia metod uprawy i gatunków lnu 
oraz do ulepszenia sposoliów" w ypra­
wi- słomy m ianej i stwierdzenie wo­
bec szerokich rzesz konsumentów tka 
nin, że wyroby z lnu, i w dodatku ta ­
nie wyroby —  nie są fantazją zwo­
lenników idei samowystarczalności

ECHA ZAJ5C PARYSKICH.

Frot organizował zamach stanu?
r^R Y Z . (I’hL) K onfron tacja  byłego m ini­

s tra  F ro ta  a  U prefektem  polic ji Chlwpprir. 
u la  dała  i r jd n jd i  sensacyjnych rezultatów . 
Z arów no b. min. F ro t, jak i C hiappe pod­
trzym yw ali we pop tsed l.ie  zeznania. Chiap- 
tK tw ierdził, że F ro ł s ta ra ł się Ł„rganUownć 
grupę lodzi, na  w szystko gotowych l odda­
nych mu, złożonych z b. socjalistów  1 b. ka-

m,-Litów królew skich, k tó rą  mógłby się po 
sługiw ać w r u i „  potrseby. Prot kalegoryet- 
n ie I i p i w i j  tem u, podkreślając, ie  m yślał 
ty lko  o u tw orzeniu  drużyny m lnlsl^rjo lnej 

P ra sa  praw icow a usiłu je  w ykazać na pod 
staw ie zeznali Chiappe, że F ro t organlzoz at 
fcąmWch s tan a  l pragnął przy p-anocj swej 
grnpy stw orzył lewicowy rząd  faszystow sl_

St. Zjedn. będą premjow^ły eksport rolny.
WASZYNGTON. (Pat). W czoraj 

komisja m onetarna Izby Reprezcntan 
tów powzięła doniosłe uchwały o

subsydjowauńi wywozu produktów 
rolniczych i podniesieoitu światowej 
ceny sreora.

Na pomoc rozbitkom „Czeluskina"
Fabr. -R ap id ’, W arszawa, Graniczna 9.

m m m m am Bom m m m m m m m m m m am

P ro g ra m  k olo n iza cji niem iec­
kiej ns w sch o d zie.

BERLIN. (Pat.) P rzem aw iając na zjeżdzię 
cbiopskim  w H am burgu przyw ódca organizo 
Cyj w loseiańskieh Rzeszy Melnb.-rg uzasad­
niał program  kolonizacji na wsehodniem  po­
graniczu. Mówca oświadczy! m. in, że naj 
lepszą ochrona wzdłuż graniey w schodniej 
będzie rozbudow anie zdrow ych gospodarstw  
chłopskich o raz  osiedli kolonistów.

O ile się lo nic udu — podkreślił mówco 
— lo za 100 lat granica słow iańska bedzt*- 
przebiegać tuż pod Berlinem .

Rćidjo „K ościuszko" .
WVR.>ZAWA. (Pm )| Polacy am erykańscy, 

sianow iący większość w m iasteczku noszą 
tem  nazwę Rościuski, w S tanie . Mississipi 
m ają  w łasną radjostac ję  te j sam ej nazw y — 
Kościuszko. Znak w ywoławcze stacji m a -I 
titery  Morse‘a W tlfT . S tacja n ad a je  na fali 
200 metrów'. Moc. nadaw cza jej.;w ynosi za 
ledw ie kilów. hadjo-K ościuszko jes< w 
zasadzie stacją przekaźnikow ą, choć nadaje  
od czasu do czasu własne audycje interesu 
jące tnintt jszych PoJaltow.

RedukcFa w y d 3tko-w 
na ra d josta cję  k o w ie ń sk ą .
P rasa  kow ieńska donosi o redukcji w y­

datków  na rad jostac ję  kowieński}, spowodo­
w anej względami oszczędnościowemu R eduk­
cja ta  pociągnie za sobą skrócenie program u. 
Obecnie litew skie m inisterstw o ośwnaty do­
kłada do rad jo stac ji 40 tys. litów rocznic 
przy  całym  budżecie tej rad jostac ji — 500 
lys. litów.

mmmmm
.ioacn z sam oiotow. l«orącvch udział tc  Skeji ra tunkow ej.

GŁÓWNE FIGL7RY 
I PIONKI.

PARYŻ. fPał.) 10 ty (o d u  trwa już napr 
żona syłoaija  wrwnętrzi.j w t Franeji, w ywo­
łana prz« akandal StawUkirgo. Trzeba byto 
aż tok długiego ouresu ezi.su, aoy Romtsari 
Bony jednym zamachem wykrył nosznkiwa 
nr Latony czeków Stawickiego, klejnoty l 
wyaosiai tajemnicę od tych oDroneón bandy, 
którzy nie zdążyli rzucić się w nurty Sek 
wany. Ale pomimo 10 wmieszani w aferę 
byli ministrowie Dali mirr k Durand nie zo­
stali dotychczas przecłnehani- W kakl sposóL 
rbarakteryzuje jedno z pism sytuację, twirr 
dzae że wyswietlenb afery natrafił, na irud- 
nośei i że zatrzymani dotychczas w więzieniu 
wspólnicy Stawiskiego są zaledwie piunkaml 
na szachownicy, bowiem nadal pozostają w 
okrycia główne figury. Nad ich odszuka­
niem pracuje usilnie paryski sędzia śledczy 
Ordonueau, Ytóry po dokonania wezoraj 
aresztowania boksera Niemena nakapał prze­
prowadzić szereg nowych rewizyj, kierując 
się notatkami, znalezionem! u wspomnianego 
boksera, jak również w zapiskach, wy kry 
tych w mieszkaniu Linematografisty Min- 
geono.

V edtuj zapewnień prasy najbliźe dni ma 
j ą  przynieść kilka nowych sensaeyj, a liczba 
aresztowanych w aierze Stawiskiego prze­
kroczyć ma 30 osób. Obrońcy oskarżonych, 
a w szczególności adwokat dyrektora Tis- 
sien . złoży1* protest przeciwko przepiesienin 
dochodzenia z Bayonnc do Paryża.

M WIĘZIENIU.
PARYŻ. (Pat.) Sąd wyższej instancji w 

Pau  odrzucił prośbę oskarżonych w afer. 
Stawiskiego dziennikarzy D ariusa i D ubarry  
w spraw ie prow izorycznego w ypuszczenia 
ich na w olną slopę. O baj oskarżeni przew ie­
zieni zostali do więzienEs w Bayonne.

MIN. DAL1MIER OTRZYMUJE 
M M OW E POGRÓŻKL

A N O

MOSKWA. (Pat.) Obozowisko rozbitków  
„C zeluskina'4 stale zm ienia swe położenie, 
posaw ając się na zachód. Lotnik Lapidew ski, 
k tóry  k ilka dni tem a szczęśliwie do tarł do 
obozowiska, nsiłow ał po raz drugi dokonać

podobnej ekspedycji, jednakże m usiał za ­
w rócić m, połowy drogi. W ładze przygotowują: 
w najbliższym  czasie ekspedycję rutnnkow ą 
z ndziałcin lo tn ika W udopianow a. który  za­
m ierza w ystartow ać z C habrrow ska.

Jlbrzymi pożar.
LONDYN. (Pat.) Z m iasta B irm ingham  

w stanie, A labam a w Ameryce donoszą o s tra ­
sznym pożarze, jak i szalał tam  w czoraj po 
poł. Jn iu  na  js-dnej z ulic m iasta, gdy ruch 
w sklepach hyi na k ró tko  przed zam knięciem  
najw iększy. Pastw ą płom ieni padł olbrzym i 
m agazyn, który  spłonął doszczętnie. 15 tys. 
ludzi, obecnych na nłicy, przyglądało się 
pożarow i, klróy przerzucił się również na

drugą stronę chodnika i ogarnął skład sm a­
rów  i oliwy. P ożar tak  szybko rozszerzał się, 
że okazało się rzeczą konieczną ew akuować 
kino, położone o kilka domów dalej, f któ 
rem  odbyw ało się przedstaw ienie. Dopiero 
po 5-u godzinach pożar opanow ano. 39 osób, 
p rzcw a/n ic  strażaków , odniosło rany w po­
parzeniach. S tra ty  wynoszji 3.690 tys. doi.

PARYŻ. (Pat.) „M alin 4 ogłasza rozm owę 
z b. m in. D alim ierem , klóry aom aga si<- 
przesłuchi.nia go p rze i kom isję parlam cn in r 
ną i przez sędziego śledczego, spodziew ając 
się, że w ten sposób położony zostanie kres 
listom  z pogróżkam i i anonim om  telefonicz­
nym, jak ie  stele o trzym uje.

Z n o w u  str?,|k ta k s ó w e k *  ? 
w  P a ryżu  |

PARYŻ. (Pat.) Dziś ponow nie w ybuchł 
częściowy s tra jk  taksów ek w Paryżu . Około 
2.500 szoferów  rzuciło  pracę, dom agając się 
do trzym ania przez pracodaw ców  nstalonvch 
poprzednio  w arunków .

- I " ] -

włókieiLiiczej że wyroby te są wy 
Iwarzane w Polsce w wielkich ilorśr 
ciach nie tylko w postaci wiejskich 
płócien samodziałowych, lecz że po­
siadamy w kraju  szereg większych 
fabryk z Zakładami Żyrardowskiemi 
iu czele, które produkują pierwszo­
rzędnej jakości tkaniny lniane, nie- 
ustępujące w nkzem  wyrobom zagra­
nicznym, że zarówno mniej wybredni 
t m n.ej zasobni nabywcy, jak i za­
możniejsi ze sfer kupujących moga 
się zaopatrzyć w kraju we „wszystkdi 
ze lnu" w zakresie bielizny stołowej, 
osobistej, pościelowej i t. d.; ie  w Pol 
sce są już instytucje, jak  wojsko I 
szpitale, które praw ie całkowicie ta 
spakajają swe zapofrzehowania za­
kresie tkanin wyrobami z e 'ln u ; żć 
posiadamy wielkie możliwości natu ­
ralne i techniczne do rozwoju i desko 
nalema produkcji lniarskiej; że do­
tychczasowe Draki w wykonaniu kra 
jowych wyrobów zc lnu złożyć należy 
na karb nieiyLko braku um iejętności 
ptoducenióv> lecz żó są również-skut 
k.em małego zainteresowania się te 
mi wyrobami ze strony odbiorców 
wiadonietil bowiem jest, ze> tylko joo- 
pyt daje impuls dę> urozm aicenia i 
udoskonalenia podaży żądanego arb, - 
Lulu. t • t '4

Identyczne żadariia ma W yślawa 
Targ „Len Polski" w W arszawie, co 
zaś do ciężkich czasów, to właśnie 
należy podkreślić, że W ystawa nietyi 
ko wniesie jewne ożywienie, ale i dii 
nam nadzieję lepszego ju tra Nie je 
steni entuzjastą, ani marzycielem o- 
jneratn się fyfjgo na zimnych cy fio1 
wych danych, a jednak sądzę, i e  gd>’ 
by udało się nam  z jednej strouy ob­
szar upraw y lnu i konopi podnieść 
do odpowiedniego poziomu, a dru 
gtej zaś liczne rzesze konsumentów 
przekonać o wysokiej użytkowości 
wyrobów lnianych i o ich niskiej ce3 
Proszę tylko pomyśleć: w przeciągu 
ostatnich ld-tu lat' na opłacenie iro 
portow anyeh do Polski surowców 
włókieniczych wywńeźlikmy zagrani 
cę jak na nasze warunki as*ronomicz 
ną sumę Zł. O.92G.G54.00Ó. Gdyby te 
njiijardy złotych pozostały w k ra ju—t 
a mamy ku temu wszelkie dane, gdyki 
nasze krajowe surowce wfókienntógg 
len i konopie w niczem nie ustępują 
zagranicznym  — < przełamalibyśmy . a 
łatwością złe konjunktury, co pociąg 
nęłoby za sobą zniknięcie bezrobociu 
w Polsce.

—-  A jakie, panie dyrektorze, bez­
pośrednie korzyści przyniesie ,,Lea 
Polski'■ Wileńszczyźnie, która bądź 
co oądi wolałaby by W ystaw \ zotya- 
n.zuumno w Wilnie, jakc stolicy tere­
nów Imarskich ?

— W łaśnie Wilenszczyzna ma naj 
więcej powodów<io cieszenia się z te ­
go; że imprezę tą urządzam y w W ar­
szawie a me w W ilnie łTzecież na­
wet my W limanie —  ja również po­
chodzę z W iłenszczyzn; — wstydzi­
my się chodzić we lnie Nasze piękne 
pa„ie, aczkolwiek widziały na  Wysta 
wie Lniarskiej w Wilnie, a nawet na 
scenie „Luini bardzo ładne sukien­
ki lniane, stroje kąpielowe, pijam y i 
rnne prześliczne części lnianych neg: 
liżów. oemonstrowane w czasie rewji 
„Len", chociaż m iały możność prze­
konać się o tem, *e ani gibkość kibi 
ci, ani różana alabastrów ość ich ciał 
nic w lnie nie traci, a nawet naocf 
wrót zyskuje, nie dają się nakłonić 
do mody lnianej. Nic pomaga, nieste­
ty. nawet — dodał z uśmiechem p. 
inż. Żyzniewski — zapewnienie na­
szej Laureatki Iłłakowiczówny, że 
„na miłość najlepszy jest leu*. Dopie­
ro wóv« czas. gdy warszawianki lnia 
nc tkan.ny pokochają, i nasze panie 
zaczną sie w len przyodziewać, a zo 
niemi oczywiście i my. Wzmożona 
kon.sutncja pociągnie za sobą wzmo­
żenie produkcji, a wiec zwiększenie 
obszarów uprawy lnu. Na tem zaś 
wyjdą najlepiej rolnicy Wileńszczyz-
ny.

— A czy imprezie tej nie grozi f><‘- 
sco^

— Wszystko zależy od urza.dre- 
nia. W ystawę-Targ „Len Polski ‘ o r­
ganizujem y według szczegółowego 
projektu, opracowanego przez p. 
prof. dr. J. Jagm ina, twórcę W ysta­
wy Lniarskiej w Wilnie, która była 
przecież, clou III Targów Północnyęh 
Dyrektorem zaś Muzeum . Przemy słu 
i Rolnictwa jest inż. Sf. Lesniowski 
wuelki entuzjasta Wystawy, który bie 
rze czynny udział w naszym Komite­
cie organizacy invm. leski.
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D O M  i S Z K O L Ą
Kultura polska t fako podstawa

wychowania i nauczania.
Wychowanie w nowej szkole.

Intensywny charakter działań Rzą 
dów naszego Wielkiego Marszałka, od­
znaczających się konsekwentnem po­
szukiwaniem nowych i skutecznych 
dróg uleczenia bolączek naszej prze­
szłości. nie ominął też życia szkoły 
Co więcej, nigdzie może tak intensyw 
nie nie uwydatnił się jak w tej właś­
nie dziedzinie.

Wślad za L stawą o ustroju szkol­
nictwa polskiego, opartą na dobrze

my też naszych wychowanków z kul- 
tu ią  mniejszości narodowych.

Przy należ} tem potraktow aniu kul 
tury mniejszościowej potrafim y wyka 
zać, że narodowości zamieszkujące

szczególności z ku lu tią  tych narodów, 
z którem i Polska w ten lub inny spo­
sób utrzym uje polityczne i kulutral- 
ne stosunki. W czasie naszej wędrów­
ki dążym \ do tego, aby nasz wycho
wanek zrozumiał, że ogół dóbr kultu- polskie terytorjum  państwowe i pod
ralnych jest wytworem ludzi w poży- danni wpływom kultury starszej, jaką
ciu z naturą i w pożyciu społecznem. bez wątpienia jest kultura polska, po-
Dązymy jednocześnie do tego, ażeby siadają wspólny rys tej kultury, zdo-
nasz przyszły obywatel zrozumiał, że bytej przez wiekową styczność z na
kultura żyje i rośnie — trzeba ją tyl rodem polskim,

przem yślanych przesłankach ideo- ko pielęgnować i pogłębiać, bo w prze W  niektórych wypadkach można
wych, psychologieznvch, kulutraluych ciwnym razie ona zamiast fśe na- przy tem wykazać, że styczność i
i ekonomicznych, ukazały się nowe przód — będzie s>ę cofać wstecz i w współżycie, mniejszości z narodem  pul
^rogram y nauki w szkołach powszech rezultacie może stać się m artwą. Dą- skini oparte na podwalinach kultury
nyen o nadzwyczaj m isternej i dobrze żymy również do tego, ażeby nasz wy polskiej, uratowały te mniejszości od 
pomyślanej konstrukcji. . chowanek zrozumiał, że kultura jest zagłady i wciągnęły je w orbitę kultu-

Pro»ram y te już częściowo są rea- wytworem ducha, który nad tem pra- ry zachodniej, Takie podejście do te-
° - ’ cowal bardzo długo i że praca nie mouzowarie w bieżącym roku szkolnym 

(klasy I, l i  i V).' '
.Przew odnią ideą nowych p rogra­

m ów jest „Polska i jej ku ltu ra1', a 
więc terytorjum  Rzeczypospolitej Pol 
skiej,. jej obywatele oraz dorobek kul­
tury tak w dziedzinie kultury mater- 
jalnej i społeczno ekonomicznej, jak 
1 duchowej.

W zaraniu naszych dziejów czyn­
nikam i kszlahująct-mi naszą kulturę 
byty kościół i państwo, a następnie— 
tradycja narodowa i ogólny postęp. 
Stąd kultura polsku, jako kultura na­
rodowa i państwowa, jak zaznacza 
prof. Rystroń, wykazuje dużo żywot 
ności i saraoistności, nie tyle moż* w 
twórczości ile w trw aniu. W ielokrot­
nie w dziejach wykaz} waliśmy zdol­
ności do wykonywania wielkich wy­
siłków zwłaszcza w chwilach bezpoś 
redniego niebezpieczeństwa, w obro­
nie zagrożonego bytu, natom iast b ra ­
kowało nam zdolności do systematycz 
nej pracy twórczej, to też zaniedby­
waliśmy się i opóźniali bardzo.

Tę zdolność do pracy systematycz 
nej i twórczej musimy wykształcić 11 
naszych wychowanków. przyczem 
podstaw ą tego wykształcenia będzie 
Łuttura polska. Obok pewnych wad 
bow ietn mamy wprost nieprzebraną 
skarbnicę zalet naszej kultury jak to. 
żywotność i samoistność, wrażliwość 
i smak, uczuciowość i przywiązania, 
p a trjo tj zm i bohaterstw o, poczucie 
m iary i tolerancja — oto najwięcej 
charakterystyczne cechy i wartości 
naszej kultury.

Posiadamy więc przebogaty m ater 
jał. na którym- w myśl nowej Ustawy 
o ustroju szkolnictwa polskiego i no­
wych program ów. uiusim \ oprzeć wy 
chowanie młodego pokolenia. Chodzi 
nam bowiem o to, aby „Polska i jej 
ku ltu ra" stały się gwiazdą przew od­
nią naszej pracy' tak na terenie szkol 
nym  jak i pozaszkolnym Nie mamy 
tu zam iaru om aw iania zasad dydak­
tycznych i pedagogicznych, na k tó­
rych poszczególne szkoły budują swój 
p lan pracy, bo byfobv to może dla 
szerszego społeczeństwa, nie wtaj^m

że być ani na chwilę przerwana
Przerabiając z dzieckiem krąg kul 

tury. zwracamy też uwagę na zależ­
ność dziecka od swego otoczenia, na 
współdziałanie i pracę ludzi w środo 
wisku dziecaa, na współdziałanie mia 
sta i wsi w zaspokajaniu swoich po­
trzeb, na współdziałanie różnych dziel 
mc Polski, na współdziałanie i p ra ­
cę obywateli polskich nad podnosze­
niem dóbr ekonomicznych i kulutral- 
nych, z uwzględnieniem działalności 
bohaterów kultury polskiej, na współ 
działanie naiodu polskiego nad ulep­
szeniem warunków życia społecznego 
i państwowego i nareszcie podkreśla 
rny mocno naszą m isję historyczną i 
nasz dorobek wr kulutrze m iędzynaro­
dowej. Oto ważniejsze momenty p ra ­
cy dzisiejszej szkoły.

Momenty te, po pierwsze, pozwa ­
lają głębiej zrozumieć naszą własną 
kulturę, po drugie, powinny one czy­
nić 7 naszych wychowankó-w uobrych 
europejczyków.

W człowieku, który zdobędzie wy­
kształcenie elem entarne i średnie po­
winni.' my, jak powiada Bohdan Na- 
wroczyński odnaleźć trzy warstwy 
kulutry: 1) regjonalną, 2) narodowo - 
państw ow ą i 3 m iędzynarodową, k tó­
rą nie zupełnie ściśle nazywamy ogól 
no - ludzką.

W nowych program ach najw ięk­
sze znaczenie ma język polski P ro­
gram określa w ten sposób znaczenie . 
i charakter tego przedm iotu: „język
polski w szkole powszechnej jest 
pizedm i-Jem  o wielostronnych i roz­
m aitych celacn poznawczych, form al 
nych i wychowawczych '. To wielkie 
i wielostronne znaczenie języka pol­
skiego w całokształcie program ów 
szkoły powszechnej spowodowało to, 
że przewodnia idea program u: „Pol­
ska i jej ku ltu ra" została właśnie zwią 
zana z tym przedmiotem.

Pozostałe zaś przedmioty naucza­
nia w szkole powszechnej odgrywają 
rolę pomocniczą, uzupełń ającą i po­
głębiającą przewodnią ideę — „Pol­
ska i je j ku ltura".

W związku z realizacją przewod-

go zagadnienia ułatwi zaciśnienie węz 
łów współżycia naszego z mniejszoś­
ciami i przyczyni się do spotęgowania 
zwartości państwowej.

Tak mniej więcej w najogólniej­
szych zarysach przedstawia się prze­
wodnia idea naszych nowych progra­
mów „Polska i jej kultura".

Realizując tę ideę na terenie szko­
ły, a pośrednio i poza szkołą, pogłę­
biam y nietylko wiedzę m aterjalną 
dziecka, lecz jednocześnie wychowu 
jemy to dziecko, zaprawiam y je do 

przyszłego twórczego życia, budząc w 
dziecku zainteresowanie najbliższem 
otoczeniem, regjunem i Polską, jako 
państwem, które jest najwyższem do 
brem  m cralnem  człowieka.

Józef Milenkiewiez. 
m m m am m am m m m am m m m m am m m m m

Zamui przejde do właściwego le­
m atu rzucę okiem na doi) chczasową 

. sytuację w Polsce wogóle, a w dziedzi­
nie szkolnictwa w szczególności, aby 
w ten sposób lepiej uwypuklić zmiany, 
jakie wprowadza ustawa o ustroju 
szkolnictwa i nowe programy szkolne

YV pierwszych latach niepodległe­
go bytowania żyliśmy nad stan, w nie­
uporządkowanych stpsunkach gospo 
darczych i politycznych, bez doświad­
czenia zarówno sfir  kierowniczych 
jak i wyrobienia obywatelskiego sze­
rokich mas społeczeństwa. Dopiero 
kryzys polityczny i za nim idący prze­
łom majowy 26 roku, a potem głęboki 
i długotrwały kryzys gospodarczy z mu 
siły nas do gruntownej rewizji cało­
kształtu naszego życia.

1. Stało się jasnem — widu-, zn.-m . 
z położenia naszego kraju w Europie, 
że tylko Polska mocarstwowa może 
utrzymać całkowicie byt niepodległy.

2. Z ukałdu dzisiejszych stosun­
ków światowych, gospodarczych i po­
litycznych wynika, że Polska musi 
brać żywy udział we współpracy z in 
nemi państwam i i być im potrzebna 
i użyteczną.

3. Do zajęcia i utrzym ania takiego 
stanowiska potrzeba dużych sił m ater­
ialnych i duchowych.

4. Natomiast kraj nasz nie należy 
do bogatych, a dzisiejszy obywatel poi 
ski w swej masie nie stoi jeszcze na 
wysokości zadania nie umie praco­
wać produkcyjnie i oszczędnie, mało 
ma inicjatywy często jest bierny i nie

I.

umie współżyć i współpracować, nie 
zawsze potrafi godzić interes}' swoje 
z interesami państwa, — patrjotyzm  
jego jest raczej patriotyzmem  serca 
aj nie rozumu i charakteru.

Tymczasem tylko wysoka wartość 
człowieka obywatela w Polsce może 
j(j zapewnić to stanowisko i byt. o ja 
kim mówiliśmy przed chwalą. .

Wobec tego zjawia się konieczność 
dokonania olbrzymich prac w dziedzi 
nacji: gospodarczej, politycznej, n a ­
szego życia społecznego i kulturalne 
go. Jednakże na pierwsze niemal m iej­
sce wysuwa się obowiązek przygoto­
wania, wychowmńia człowieka w Pol­
sce zdolnego do współżycia i współ 
pracy z innymi, samodzielnego, z ini­
cjatywą, mającego poczucie swej w ar­
tości, który będzie musiał godzić do 
bró s\voje z dobrem państwu'. Stąd też 
konieczność reformy wychowania,- któ 
ra swój wyraz -'znalazła w ustawie o 
ustroju szkolnictwa i w nowych pro­
gramach szkolnych.

scharakteryzował nowy ideał wycho­
wawczy jako „typ bojownika i p ra ­
cownika w jednej osobie, typ obywa 
tela, któryby dzielną pracą powszed 
nią, ale w potrzebie i świętym zapa­
łem walki stwierdził swój czynny, 
szczery patrjotyzm".

Od tego też czasu i z inicjatywy 
tego wla nie ministra potoczyła się 
praca w Ministerstwie W. R. i O. P. 
nad przygotowaniem nowej organiza­
cji szkolnictwa, które w całokształcie 
swej pracy' walnie ma się przyczynić 
do wychowania nowego typu obywaie 
la takiego jakiego dzisiejsza Polska 
potrzebuje. Ow'ocem tych prac jest no­
wa ustawa o uatroju szkolnictwa, a 
dalszem jej rozwinięciem i zastosowa­
niem — nowe program y szkolne.

We wstępie do ustawy ustrojowej 
z dn. 11 marca 1932 r. jest położon* 
szczególniejszy nacisk na wychowanie 
i kształcenie młodego pokolenia na 
świadomych swych obowiązków i 
twórczych obywateli Rteczypospolitej,

ry kształtowały się pod wpływem ide­
ału niepodległości. W Polsce nowo­
czesnej w pierwszym dziesiątku lat 
wyrzekano na brak ideału wychowaw 
czego. Od początku obecnej państwo 
wości polskiej były próby ustalania 
ideału nowego obywatela polskiego. 
Dopiero jednak minister oświaty Sta 
nisław Czerwiński w sw onh mowach, 
a szczególniej w odczycie wygłoszo­
nym na Kongresie Pedagogicznym w' 
Poznaniu 1929 r. bardziej konkretni*-

A M E R Y K A Ń S K I  S T A W I S K I .
Dziś, gdy ku-udite szczegóły i szczególiki 

afery Staw iskiego zapełn iają  szpany  pism 
całego św iata, rzueajge bardzo nłepoenlebne 
św iatło na poziom etyczny pew nych wyso 
kieh sfer społeczeństw a fruucuskłego, nie od 
rzeczy będzie w spom nieć o am erykańskim  
koledze Stawiskiego, n iejakim  Dawidzie I.a 
m arze, którego koleje życiowe dziw nie p rzy ­
pom inają bohatera  ostatn ich  w ypadków  nad 
Sekwana.

, ‘EWTEN MŁODY (  ZŁOM IKk.
W  1IM10 r. w mieście Omah.. stanu  Ne- 

b raska (U. S, A) prow adził handelek książ­
kam i pewien mody człow iek, podający się za 
Dawida Lam ara. Czy było to  jego praw dziw e 
nazw isko? Pew ne dane każą o tem wątpić. 
Jak  się w takl.n  razie  nazyw ał nopruw oę? 
Może Lewi, może Lew is? R eporterzy am e­
rykańscy po dzis dzień zagadki tej nic roz­
wiązali.

W idocznie p ro fit z handlu książkam i nie 
zadaw alniał młodego człow ieka, o pięknej 
p .ezenejl i przebiegłych, fałszyw ych oczach 
bo popełnił kilka drohrtyeh oszustw , które 
go om aio nie zaprow adziły  za k ratk i. Zaezi 
nal rak sam o jak  Staw iski, od fałszow ania 
ó robnyeh czeków  1 Kieszonkowych kradżle •

etą k l_ .y t>  europejscy w starych  opraw ach 
i p łó tna starych  europejskich  m istrzów. I.a- 
m arow i w ystarczał jedr.ak zew nętrzny blask, 
notabene, że im ponnjąec oddziaływ ał on nu 
klijentów , w pajając w nich przekonanie. >' 
Lama** jest człow iekiem  bogatym , a jego 
interesy — sołldne,

NOGA SIR POWINĘŁA.
Złote dn i A ran ju rzu  trw ały jednak nie 

nhigo. Zgodnie z ta ji mnlezemi praw am i gry- 
hazardow ej, kiedy po passach pom yślnych 
n astępu ją  passy złe Lmnaeowi now inęła sie 
noga. W  1902 r. usiłow ał on zastosow ać swą 
d z u la ją e ą  dotychczas spraw nie m etodę szan­
tażu wzgłedeut dw óch pow ażnych tow a­
rzystw  kolejow ych, k tóre  pragnęły p rzep ro ­
wadzić fnzję L am a, nic obliczył szans 
swych i sit, ew entualnie chciał raz  jaszw i 
wbrew w szelkim  niepom yślnym  dla siebie 
szansom  -wypróbować szrzcśric —- dość, żv 
porw ał się jak  lew, a zginął jak  liiuena. 
• ryska dob. obył, znlkuji. sztychy, porcelana 
dyyyany, serw isy, branży, m arm ury , piękne 
kobiety, „w ierni" przyjaciele. Znika z giełdy 
na W ąłl-S trcct sa in • Lumnr. Próba sznnł-sżi; 
odbiła słę rykoszetem  od lyyardyeh k i r t t i a  
Yankcsów z tow arzystw  kolejowych i w ró­ży. W  oba* ie przed odpow iedzialnością o  ł-  „  w)^ icnlil do ^

puszcza L am ar Omalie i znika w niew iauo- , h ___ ___^ ____ a__________

niczonegu w arkana współczesnej pe- - niej idei n o w y c h  program ów już l a
pierwszym szczeblu szkoły powszcch- 
nej, raczej od klasy I, wysuwa się za­
gadnienie poznania najbliższego i bez 
pośredniego środowiska dziecka^ja- 
ko centralnego ogniska pracy dzieci 
i nauczyciela.

Nauczyciel, współpracując z dziec 
kiem w jego, najbliższem otoczeniu, 
ma możność dostarczenia dziecku ma 
terjału dostosowanego do jego rozwo 
ju psychicznego, wykazani;* wad i wa 
lorów środowiska, w którem  żyje i 
obraca się dziecko, oddziaływania 
przez dziecko na podniesienie środo, 
wiska pod względem kulturalnym , mo 
raln j m i ekonomicznym

Dalej, wychodząc na szerszy te­
ren (regjonj, dziecko stopniowo za 
poznaje się z przejaw am i kulutry \t 
szerszym zakresie.

Poznaje kulturę nietylko rr-i* jską. 
lecz i kulturę wiejską, kulturę ludową, 
która, jak powiada prof. By stroń, jest 
rodowodem kultury narodowej.

Dostosowując naszą pracę wycho-

dagogiki. niezrozum iałe i nieciekawe.
■Lecz zwrócnfy uw agę tegoż społe­

czeństwa na drogę,, jaką zamierzamy 
naszych wychowanków doprowadzić 
do  poznania Polski i jej kultury.

W spółczesna szkoła, powiedzieli­
byśmy przeradia w ciągu siedm iolet­
niego pobytu w szkole Kr ag kulutry.

Od deruiu rodzinnego poprzez szko 
łe. miasto lub wieś, regjon, w kracza­
my na tefen Polski w  szefszem zna­
czeniu, zapozna jemy naszych wycho­
wanków z Polską, jako całością, po- 
cze-m wkraczam y na teren Europy i 
innych części świata, a następnie zno 
wuż przez Polskę powracam y do wła 
snego środowiska, w którem  w więk 
szóści wypadków, będzie żyć i dzia­
łać nasz wychowanek, jako pełnopra­
wny obywatel.

W ciągu siedmioletniej wędrówki 
nkoZ wychowanek zetknie sń* z prze­
jaw am i kultury m aterjalnej. społefz- 
no - ekonomicznej i duchowej wtas
nej Ojczyzny i jednocześnie zapozna wawczą i dydaktyczną do warunków 
się ż ku lu trą innych narodów, a wr lokalnych i regjonalnych zapoznaj*

Z psychologii1 dziecka wiejskiego.
Ogłoszony przez Ministerstw o 

W yznan Religijnych i Oświecenia Pu 
blicznego rozporządzeniem  z dnia 21 
listopada 1933 roku statut publicz­
nych szkół powszechnych siedm iolet­
nich w art 61 podaje, że' „Poznanie 
dziecka i środowiska, w którem  ono 
iy jc , jest nieodzownym warunkiem 
pracy wychowawczej w szkole".

Zwiększa to wprawdzie nasze oho 
wiązki, ale równocześnie ułatwi p ra­
cę i przyczyni się do pow iększenia jej 
wyników. W związku z tem chciał­
bym  poruszyć parę momentów z psy 
cimlogji dziecka, jak i wogóle człowie 
ka wiejskiego. O psychologji dziecka 
wiejskiego właściwie dotychczas m a­
ło wiemy, gdyż badania w lym zakre 
sie są -stosunkowo bardzo szczupłe. 
Dziecko wiejskie, wyrosłe w zaniedba 
iriu w domu, zostało zaniedbane i w 
szkole tak jak  w zaniedbaniu pozo­
staw ała szkoła wiejska jak w zanied 
baniu prawie zupełnem doniedawna 
była wies, pomimo panującej w teorji 
zasadzie dem okracji. Jest to oczywiś­

cie winą warunków, w jakich znajdo 
waliśmy się i dlatego też teraz tem  in­
tensywniej winniśmy się wziąć do pra 
cy w te j zaniedbanej, a m ającej duże 
znaczenie dla naszej przyszłości dzie­
dzinie. O de pam iętam  w wvchodzą- 
cem od kilku miesięcy dodatku „Dom 
i szkoła" artykułów  od koresponden­
tów pracujących na wsi nie było. Dłu 
żej oczywiście tak być nie powinno, 
jeśli chcemy, by rozwój szkoły w iej­
skiej i wsi szedł w należytem tempie 
i stanął na odpowiednim poziomie. 
Chciałbym tym artykulikiem  pracę w 
ł tj  dziedzinie rozpocząć i ośmielić 
jeszcze m niej śmiałych od siebie do 
zabierania głosu w „Domu i szkole" 
Jestem przekonany, że uda mi się to 
zrobić, gdyż zdolnych do tego ludzi 
nie brakuje, a i chętnych te? brak 
nać nic powinno.

W racając do właściwego tem atu 
chciałbym  poruszyć przedewszysł- 
kiem momenty z wychowania religij 
no - moralnego dziecka wiejskiego. 
Obecnie w religijności człowieka wiej

mym kierunku.
NA SZERSZE WODY.

Podobnie jak Staw iski, usiłuje naslepiiie 
L a m a r  wypłyną* na szersze wody. Istotnie, 
eóż za przyszłość mogła go czekae, gdyny* 
m iał zadow olnlć się drooiieini m anipu larza­
mi oszukańezeini, k łóre  conajw yżej itapro 
wadziłyby go na ławę oskarżonych? L am ar 
w iedział o tem, że w ielkie fo rtuny  amery­
kańskie pow staw ały dzięki n leeu tan iu  się 
przed ryzykiem  ieh tw órców , „Oui ne rlsępie 
pas, n ‘a  rten" —  pow iedział sobie Dawid 
L am ar 1 spraw iw szy sobie za ostatn ie grosze 
przyzw oite ub ran ie  ruszył d»< szturm u na— 
W aii Street

Św iat należy do odw ażnych. Lnm um wi 
ndało się wejść w k on tak t z m akleram i gieł­
dy now ojorskiej i przeprow adzić parę  u d a ­
nych operacyj. Pow odzenie go- zneheelło i 
ośm ieliło. Dzięki w rodzonem u sprytow i i ełe. 
ganekiej pow ierzchow ności, w ślizguje się do 
paru  now ojorskich  salonów , zdobyw a jakieś 
giełdowe tajem nice i zaezyna u p 'a jr ia ć — 
szantaż. Z nając p rre  kolidujących z prawem 
sekretów  m aklerów  giełdowych, w ym usza na 
tych ostatn ich  słony haracz. Każe soole pta- 
eić za m ilczenie. Grozi skandalem  1 rew e­
lacjam i prasow em i.

ZŁOTE DNI A ltY N U E Z t;.
(Jdajc mu się czas jak iś  załatw iać neurtn*- 

„Interesy-* i prow adzić błyszczące żyeie nic 
biesLieg.r p iuka. W  m iarę w zfoslu docho­
dów, w zrasta ją  rów nież apety ty . U icgo no 
w ojorskiego Staw iskiego zjaw ia się wygodny 
apartam en t o m alow anych plafonach, lam 
perjaeh i szychach nagich kobiet, pendzta 
Pnris de U hacanncs, C.orofa, R enoir‘a, San 
terre‘a i B oltraffta . Zjawili się oryginalna 
porcelana w niebieskie desenie, z jaw iają  ssę 
perskie dyw any, tiębowa boazerja , srebrne 
sewisy, bronzy i m arm ury . Gdyby ku ltu ra  
duehow a hoełistaplera była choć w połowic 
rów aa jego sprytow i i giętkości ełyeznei, 
zjawiłyby się w jego apartam encie  spew no-

•skiego .szczególnie w śrudi/wisku na 
niższym poziomie wielką rolę odgry 
wają l. zw momenty magiczne. 
Ta wielce chwalebna ufność we 
wszechmoc Boga pociąga za sobą 
skrajny konserwatyzm, bezplanowość 
w pracy, krótkowzroc.zość i brak 
przedsu.biorczości i organizacji na 
v'si. Zwalczać to w szkole oczywiście 
niezbyt trudno, chociażby powoływa­
niem sie na „módl się i pracuj", że 
więc Pan Bóg pomaga tylko tym, co 
prócz tej pracy dokładają też swych 
starań, że równocześnie reiigja chrześ 
cijanska zwalcza lenistwo, do którego 
należy wnezyć i lenistwo ducha. Obce 
ne nastawienie program ów też pracę 
tą b. ułatwi.

Drugi charakterystyczny moment, 
to pewi* n rodzaj okrucieństwa, jakie 
się spotyka u dziecka wiejskiego W} 
biera ono często z gniazd jaja  ptasie, 
czy pisklęta bije bez litości, jeśli już 
nie katuje i zabija, np. kreta, żabę czy 
inne stworzonko, z ogromną zda się 
przyjemnością obrzuca psa komienia 
mi i p. Bardzo przeczulonemu a 
przygodnemu obserwatorowi, nieor 
jtn tu jacem u sie źródle tego zjawiska.

Cóż w takich u a run  Kart. pozostało innogc 
do jio b len ia , juk zniknięcie z horyzontn  i 
pow rót do daw nych, drobnych świńsłcwck 
i b ruonaw rj, zm ienianej o icm m iłi/.n if ra i 
na tydzień koszuli.

LAT l  CHUDE 1 PONURY UŚMIECH 
FORTUNY.

Płynęły odtąd dla L am ara la ta  chude, 
la ła  borykania  się z trudnościam i picnięż- 
nemi i przepisam i kodeksu karnego. Upłyną! 
łat takleti długi dziesiątek. Dojilero w 1912 r. 
znow u uśm iechnęła się do L am ara fortuna. 
W chodzi on w konm kt z deputow anym  Mit 
chellem Palm erem  1 pod osłoną te j poważ 
nej na firm am encie polliyeznym  Stanów  Zj 
gwiazdy, rozpoczyna operacje  giełdowe na 
szeroką skalę. O peracje te opierały się na  in 
form acjach  ze źródeł u rzędowy cli. Lam ar, 
wiedząc za pośrednictw em  P alm era o zamle 
rzunych takich  czy innych posunięciach rzą 
dowyeli mógł z calem praw dopodobieństw em  
sukcesu grać na haussę czy baissę. W  lyn..- 
okresie swej działalności giełdowej w yspecja 
tizownl się L am ar w stw arzan iu  na giełdzie 
nastrojów  panicznych pżzy pomocy .eiefo 
nloznego ko łpnrtażn  zm yślonych w iadom o 
ścl. pochodzących rzekom o z m iarodajnych  
„urzędow ych" źródeł. Często więe zdarzało 
się, że !a czy owa gruba ryba giełdowa o tr/ą  
m ywaia od jak ie jś  w ysoko postaw ionej oso 
blstośc! poufne inform acje, k tóre  skłaniał} 
danego hankseia np. do rzucenia włęusze, 
ilości u k ry j n a  rynek- przez, co cena łych 
ostatn ich  znaęznłc się ooniżała. ł.am ar, z po 
mocą podstaw innych ludzi skw apliw ie akcie 
lak ie  skupow ał. Po pewnym czasie 'u jaw n ić  
lo się, że in form acje  wysoko postaw ionej 
csobv były fałszywe. Akcje szły w górę Mi 
ja tek  L am ara zwiększał się o okrągłą sumko 
Nic trzeba dodaw ać, ie  „w ysoko postaw iona 
osobą*', udzielającą poufnie swych ioform a- 
f y] Ib* sam L am ar inb jego elehy wspólnik 
Mileheli Palm er. Pralobno raz ram  wielki 
John  P lerpout Morgan padł ofiara  giełdowej 
m istyfikacji Lam ara.

m m m

W Polsce przedwojennej charakte- zapey, ni..jąc im najwyższe wyiobienie 
- - - - religijne, moralne, umysłowe i fizycz­

ne, oraz ,fak najlepsze przygotowanie 
do życia. Pozatem ustawa kładzie na­
cisk aby wychowanie było aosto ,owa- 
ne do potrzeb środowiska .oraz wieku 
i rozwoju dzidka .

Treść tej zasadniczej lorm uły wstę­
pnej do ustawy wskazuje na to, że 
idzie tu o ogół i jeanostkę^ _że idzie o 
wychowanie społeczno pań.siwowe. za ­
tem dla dobra ogółu, jak i .o wszech­
stronny rozwój osobowości dla wyż­
szych ponadosobistych celów.

Te szczególne zaaan*a wychowaw­
cze dotyczą wsz.ystkich rodzajów 
szkół, a więc powszechnych, średnich 
i zawmdowych.

My jednak zajmiemy się tutaj o- 
mówiemem wychowania wf programie 
szkól powszechnych.

W szkole powszechnej wszelkie po­
czynania wychow-awcze i wszystkie 
czynniki oddzuiływujące na wychowa­
nie winy być swkoordynowane. Naj 
ważniejsze z mch są:

a) bezpośredni wrplyw personelu 
n.iuczycielskiego na uczniów' w szkole 

i  poza szkołą;
b) nauczanie;
c) dopomaganie uczniom do samo- 

wychowywania się; “
d) organizowanie ż jf ia  zbiorowe­

go uczniów;
e) utrzymywanie stałej łączności z. 

domem w* pracy wychowawczej
ij wyzyskiwanie dodatnich wpły­

wów środowiska pozaszkolnego i prze­
ciwdziałanie ujemnym wpływom te­
goż środowiska.

a) Bezpośredni wplysv personelu 
nauczycielskiego polegać będzie prze- 
dewszyskiem na; 1) otoczeniu dziatwy 
życzliwaj opieką, wyrażającą się w dba 
łości o jej zdrowie i bezpieczeństwo,

BOMBA PĘKI A.
M organ rzy  nie Mo.-gan, w Lażdyin razie 

ktoś dostatecznie wpływowy m iał już w pew­
nej chw ili uość psich figli L am ara  i podsla 
wił m u na giełdzie nogę t»K skutecznie, żr 
L am ar po raz drugi w życiu trac i m ujntek i 
musi um ykać przed ręką sprawiedliwości. 
Romha pękła. G runł pali się pod nosam i. 
Przyjaciele od urneaja  się plecnm i. Dochodzi 
naw et do aresztow ania hochsztaplera, .łcdnnfe 
za kaucją wychodzi on z aresztu  i zm yka.do 
Meksyku ziemi obiecanej w szystkich ry ­
cerzy przem ysłu

OFIARA WŁASNEJ NIEOSTROŻNOŚCI.
W Meksyku przeczekałby niew ątpliw ie 

l am ar burzę i w ypłynąłby następni* znowu 
pod zm ienlonem  nazw iskiem  Losy chciały 
jednak  inaczej. Polic ja  now ojorska, niezado­
wolona z tego. żc w ym knął sie z j**j rąk  pta 
s /ek , po k łórym  wiele sobie obiecyw ała po­
stanow iła zastaw ić na niego sidła. Za n a j­
lepszą przynętę nźnano kobietę. Oczywiście 
m łodą i. piękną. Roie żyw ej przynęty zgodzi 
la  się odegm ć jedna z konfidentek policji 
au o ry k a lisk ie j, jeden z łych Sherloi ków Hot 
m isów  w „pódnicarh , k tórzy  dzięki swym 
spódnicom  osiągają nieraz większe sukcesy, 
niż najzdolniejszy i na jhardzie j z dedukeyj- 
»em rozum ow aniem  wyćwiczony detektyw .

No i s ta le  się to, co nyło do jirzcwldzcniii. 
Powtórzy-la się odw ieczna h is to ria  Junyty 
i Holotci nera , Snlam itki i Snlom ona. Iinliii 
i Sam sona. Heloizy i Abelardu... K oniidentka 
prr.ebyia granicę i zapoznali sie ? Lnm arem  
Słońce m eksykańskie je j dopom ogło. Pew ne­
go f-ię-knego dnia, n stóp olbrzymiego k ak tu ­
sa L am ar, p a trz re  na dość rozRfgiiżowaiłC 
wdzięki uroczej A m erykanki nic mógł zapa
nowiić nad przyrodzoną gorącością krwi i w udziolanu umiejętnej pomory przy

pokonywaniu trudności w pracy um y­
słowej; 2) bezpośrednim przykładzie 
osobistym, który ma doniosłe znacze­
nie w procesie wychowawczym.-

3) Pozatem niejednokrotnie duży 
wpływ na wychowanie społeczne dziat 
wy może wywrzeć nauczyciel — opie­
kujący się organizacjami uczniowskie­
mu które są pierwszą szkołą życia 
społecznego.

b) Jednym z najdonioślejszych 
czynników wychowawczych będzie sa­
mo nauczanie — odpowiednio dobra 
na , wyzyskana treść wpływać powin 
na nietylko na rozwoj intelektu,, lecz 
i sfery emocjonalnej i woluntarnej 
Treść zatem winna być oparta na 
przeżyciach ucznia, względnie sama 
dawać podstawę ck przeżyć, tem „sa­
mem przyczynić się winna do kształ 
towania człowieka pod względem re- 
ligijnó-moraliłym. estetycznym, spo 
łecznym państwowo-obywuteiskim i 
I. p. A. D M,

popełnił to, za co kodeksy karne  w szystkich 
mi-łej wiceej k ra in  w przew idują pewne nie 
mile konsekw encje, oczywiście o ile osoba 
poszkodow ana z p retensjam i wystąpi. Ame­
rykanka  z- pretensjam i w ystąpiła, gdyż io- 
s trnkeje  prezydjum  poliejl now ojorskiej wy­
raźn ie  to  nakazyw ały. W ładze nieksykań.-,ki< 
osadziły L am ara w areszcie „za gw-alt, po 
pełniony na osobie dziewi('y*‘,Ja  w krótce ,w- 
Ifir. wydały go w ree* w ładz am erykańskich , 
jako obyw atetd U. S. A. W  reznltacie la im ar 
spędza 2 la ła  za kratkam i.

ZNOWU’ NA WOZIE,
W ynocha w ojna św iatowa. W ytw arza sir 

“y tuae ja , w k tó re j tak ie  p tak i niebieski* jak 
L am ar p ro speru ją  znakom icie. L am ar zno 
wu rzuca się w w ir n iaehinaeyj giełdowych 
Znowu dorab ia  się pokaźnego m ajatkn . 
Znów jes t na woz.ie.

FINIS.
W ojna się jednak  kończy. Łatw o zdobylr 

fortuny łatw a też p ryskają . P ryska  też m a­
ją tek  L am ara, zwłaszcza, iż ZHezyna on upra  
wiać grę hazardow ą. Szybko zbliża się finis. 
L am ar goni rcsztkam L W pada w nałóg mnr- 
finizinu. Stacza się coraz niżej. W reszele. 
pewnego dnia znaleziono w kabinie telefo­
nicznych trupa  Ntarszcgo człowieku, nędzni* 
ubranego, z,e strzykaw ką od m orfiny  w k ie ­
szeni. Był to L am ar, daw ny rekin  giełdowy. 
Tak skończyła b ra tn ia  w stosunku do Staw. 
sklego dusza. NET,

okrucieństwo laku* czy evr „zbocze­
nie" wydaje się to wprosi, głosem wo­
łającym  o pomstę do nieba za takie 
czyny. Przyczyną lego zaś są dwa 
zresztą niewinne nawet powody. Czło 
wiek wsi, a nawet i dziecko wiejskie, 
ma nastawieniu wybitnie życiowe, u- 
tylrtary styczne.

W szystkie jego zabiegi skoncen- 
trow ują się (pomimo magiepnego na­
stawienia) koło tego, by osiągnąć w 
życiu jak najwięcej korzyści. Ptaki, 
żaby kiety i I. j. w pojęciu wsi stj 
szkodnikami, które należy tępić i dla 
tego stosunek do nich jesl taki właś­
nie, a ni*: inny. Zwracanie uwagi na 
pożyteczność tych stworzeń zrobi juz 
w tej dziedzinie: b. dużo. Drugi po­
wód ziego ob* hodzenia się ze* zwierzę 
tami nawet teini których pożytku 
nikt nie kwesljonuje, wynika stąd. iż 
dziecitei wiejskie ma bardzo słabo roz 
winietą wrażliwość uczuciową. Dzie­
cko wiejskie nie jesi otoczone należy 
tą opieką, stosunek domu do niego 
jest zu mało uczuciowy i ciepły, za 
bardzo szorstki, twardy. Wrażliwość 
uczuciowa dziecka wiejskiego je?sł w 
związku /  tem przytłum iona i zgaszo

na. Dziecko to  nie odczuwa oozywiś 
eie zbytnio nieodpowiedniego trak to ­
wania go, ale w tenże sam sposób ob­
chodzi się z mnemi stworzeniami, któ 
re V, jego hierarc.h ji są niżej położone. 
Lekarstwem  na to będzie oczywiście 
odpowdednie oddziaływanie na dom. 
a przedewszystkiem wytworzenie wr 
szkole wiejskiej ciepłej i przyjaznej 
atmosfery, by braki le w wychowaniu
dziecka wiejskiego 
nać.

Trzeci m.nnenl, 
ływnosć duehowa

jako lako wyrów-

to zbyt 
dziecka

m ata ak- 
wiejskie-

go. jak zresztą i człowieka dorosłego 
z tego środowiska. Powodem tego jest 
również wspomniany już zanik uczu­
cia dziecka wiejskiego. Stosunek każ­
dego dziecka do śwdata w warunkach 
pomyślnych jest jeszcze nawet w* o- 
kresie późnego dziecięctwa zahawTo- 
wy, iluzyjny. Do wyżycia się zaś pizei 
zabawę, co dyktują mu jego popędy 
i uczucia, dziecko wiejskie nie ma 
możności Ciężkie warunki życia wsi 
i atmosfera domowa nielicząca się z 
dzieckiem wpływa na to, że norm alny 
bieg jego rozwoju psychicznego jest 
zamącony. Impulsy z uczuć płynące.

) I łoR nast.)

a tłumione przez twarde w arunki, w 
jakich dziecko żyje, powodują 'właś­
nie tę specyficzną bierność. Nic bo 
wiem w tem dziwnego, gdyż uczucie 
jesl siłą popędową działania, ono stoi 
na usłunach czynu. „Jest to zresztą 
właściwa rola biologiczna uczucia i 
laką jesl również właściwa funkcja 
uczuciowa w życiu społecznpm i kul 
turalnem  Uczucie .jest podnietą do 
czynu, do celów wyższych".

Odpowiednia atm osfera wycho­
wawcza szkoły, wytworzenie wspom­
nianego już ciepła i w tym wv~padku 
będzie odgrywała rolę dom inującą, 
jeśli chcemy, by dziecko wiejskie by­
ło aktywniejsze, by środowisko jego 
z czasem stanęło na należytym pozio 
mie.

Na zakończenie chciałbym się za­
strzec, iż w dziecku wiejskiem nie wi­
dzę jedynie wad, bo oceniam również i 
jego zalety kłóre w porównuniu z in 
nemi dziećmi są często bardzo znacz­
ne.

Jarzyna TaaeusŁ.
. f  \

— 1**1—  * ;
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KURJ E R S P O R T O W Y
O dzieciach i nartach- Protest lekkoatletów Wilna.

Zima tegoroczna zdaje sit; już 
przeszła

Niezdecydowana i kapryśna, pra­
wie be/śnieżna, pozostawiła wśród 
sportowców szczupła garść wrażeń.

Faktycznie — to nie była zima.
Wciąż .spodziewaliśmy się, że po 

cisną mrozy, że spadną śniegi większe 
i tak 'doczekaliśmy się ciepłych pod­
muchów w osny, które spędzając okru 
szyny brudnego śniegu, do reszt) i oz 
wiały nadzieje narciarzy.

Gwałtownie burze i częste odwilże 
wypełniły tegoroczny sezon, zimowy, 
niwecząc plany sportowego Wilna.

Narciarze przeżyli aługi okres roz 
czarowań. ZawTodnicy chyba nigdy 
jeszcze tak nie sarkali na brak śniegu 
i na zmieniającą się co godzinę pogor 
de. jak tej zimy

Organizatorzy i kierownicy im ­
prez obfitego kalendarzyka, pracując, 
niezm ordowanie coraz Dardziej rozpa 
czali, wiciząc bezcezowoŚc swóićb wv- 
siłkoow . wobec fatalnego stanu  aury 
Zdawało się. że jakieś fatum  ich prze 
siaduje, zsyłając nagłe odwilże w chwi 
lach końcowego reaiizow7unia imprez.

Brak śniegu uniemożliwił przepi i 
wadzenie m istrzostw naiciarskicl* < il 
na  i wielu innych konkureneyj, którę 
miały' być s p r a  wdzianem poziomu nar 
ciarstw a wileńskiego. Te zaś zawody 
które udało się przeprowadzić, nie 
da ją  niestety konkretnego obrazu i 
nie mówńą nic o jeg<j dynamicznym  
stanie.

Obok mistrzos-tw W ilna do najważ 
niejszych i najciekawszych imprez na 
leżą, organizowane rok rocznie przez 
Sekc Nuto. „Ogniska*- K. P. W., za 
wody dla najmłodszych narciarzy t. j. 
d la  dzieci, którzy podzieleni na kilka 
klas w zależności od w itka, walczą o 
pierwszeństwo na dystansach od SOU
m. do 3 km

Głównym organizatorem  zawo­
dów tej naszej latorośli narciarskiej 
jest znany w Polsce zasłużony dzia­
łacz v sporloyw p. Jarosław  Nieciecki 
kier. Sekc, Narc. „Ogniska" kPW , któ 
ry  troszcząc się o losy narciarstwa kre 
sowego i rozumiejąc jego doniosłość 
■społeczną, rzucił śmiałą inicjatywę 
zorganizowanie Liegów: narciarskich 
d la dizeci.

Zawody narciarskie dla dzieci od­
byw ają się już od kilku lat, co roku na 
wiosnę w7 marcu, gd> słonko silniej 
grzeje i dzieci są mniej narażone na 
przeziębienie. Mają one już swoją tra 
dvcję a dzieci, startując grem jalnie, 
składają dowód swej tężyzny i zdro­
wia. wynoszń moc radosnych wspom 
nień i wreszcie pozostawiają nadzieję 
•w sercach swych opiekunów.

Tegoroczna zima odchodząc zbyt 
wcześnie skrzywdziła i naszyćti n a j­
mniejszych gdyż znajdujące się w 
pełnym toku organizacyjnym  zawody 
dla dzieci, które m iały się ubiegłej 
niedzieli odbyć —- zostały odwołane 
z powodu ciężkich w7arunków tereno­
wych.

Może to największa szkoda jaką 
m ijająca zhna mogła wyrządzić.

Nie mówiąc już o organizatorach 
wiemy jak do tego święta dzieciarnia 
się szykowała

Małemu Cześkowi mama zrobiła 
-„puiuwer" — taki jak ma m isttz Łot 
wy Zajewśki Janek chodzi do szkoły 
z owiniętym paluchem, który skale­
czył. strugając kijki na wzór tonki- 
nów m istrza Łabucia. Marysia wdożs 
ła  poraź pierwszy spodnie sw7ego b ra ­
ciszka x to tak niefortunnie, że wdzia 
ła wszystko na opak! Ale to jeszcze 
hic, bo oto Jurek zomierzając w nie­
dzielę startow ać wybrał z kupionej na 
-oKaziuka" beczki parę dębowych kle-

Eugeoja Kobylińska.

Z Ł - I T E  S C H O D Y
Pow ietć t* wY*zł* z drulcarni „Znicz* 
* jeat już do n*bvci* we w szystkich 

księgarniach wileńskich.
Skład główny w ksieg. Św. W ojciecha 

Str. 336, cen* zł. 5 —
i n a n a w m o i

Ostatnia m cda.

pek i dostał od tata lanie!... Któż zas 
z. przyszłych mistrzy me oszczędzał od 
gwiazdki, by uzbierać na wpisowe do 
startu?!

Entuzjazm  . zapał, z jakim  się dzia 
tw7a gam ie do nart, dziś już sięgają do 
żywiołowych rozmiarów.

Z takim, zachwytem spogląda się 
na malców, którzy na „sainodziało-. 
wych“ nartach skaczą brawurowo po 
kilkanaście metrów7, pewnie rcbią chry 
stjanje obtraekkeny.

Jest to Wielki i cenny dorobek nie 
tylko lokalnego, ale ogólnopolskiego 
narciarstwa.-

Nic należy sądzie jednak, że to już 
wszystko.

Młodzież która grem jalnie zgłasza 
się do zaw7oaów i z takiem przyjęciem 
do startu  szykuje, musi być um iejęt­
nie pokierowaną, musi być praw idło- 
v/o nastawioną na w;yrobienic pojęcia 
o swoim wysiłku i jego celowości. Nie 
tylko bowiem ilość ale i jakość ele­

m entu zadecyduje o przyszłości i lo­
sach wileńskiego narciarstwa,

Kwestja zaszczepienia ducha czy­
sto sportowego i zdrowej atmosfery 
towarzyskiej wśród najmłodszego po 
kolenia jest najważniejszą i nieoder- 
walną od mechanicznego klasyfikowa 
ma zawodów7. Młodzież musi to zro­
zumieć i iść po linji wytycznych swo 
ich sportowych opiekunów7. Tylko wte 
dy sport spełni swoje cele pozam ater 
jalne.

Jeśli chodzi o przy szły poziom nur 
ciarstw a wileńskiego, to jego wyso­
kość będzie zależała przede wszyst- 
kiem od kierunku i Sposobu wychowa 
nia startujących dzisiaj setkami .„bą­
ków".
Jeśli cnodzi o „Ognisko" h PW, to jego 
władze kierownicze jak i liczni zawrod 
nicy organizując zawody dla dzieci, 
rozum ieją doniosłość* powyższego.

Niech żyją najm niejsi i najmłodsi!
Jerzj Hermanowicza

I>o protestu Białegostoku, Śląska i 
Krakowa dołączył się jeszcze głos lek 
Loatletów Wilna, który na ostatniem 
zgromadzeniu OZLA. postanowili jeó 
nogłośuie poprzeć wniosek Białego­
stoku, domagający się zwołania nad­
zwyczajnego walnego zgromadzenia. 
'  ̂ Chodzi o „kość niezgody", o uło­
żenie terminarzu imprez o mistrzost 
wo Polski.

Okięgi prowincjonalne zostały wy 
raźnie skrzywdzone kosztem Warsza­
wy i Poznania.

Stanowisko tych czterech miast, a 
raczej okręgów, jest zrozumiale i nie 
ulega wątpliwości, że do głosów tych 
okręgów dołączy się glos całego spo 
łerzeństwa sportowego.

Nie można bowiem dopuścić do 
tego. żeby gwałcono wolę walnego

zgromadzenia, w tak wyraźny sposób 
łamano zapadłe uchwały.

Organizacja mistrzostw miała być 
przyznana okręgom, w których nic 
były dotychczas organizowane mist­
rzostwa Polski, a tymczasem przyzna 
no je faworyzowanem miastom: War 
czawie i Poznaniowi.

Jeżeli naw7et nie dojdzie do nad­
zwyczajnego zgromadzenia, to niech 
się cała Polska dowie, że znalazły się 
ołuęgi, które śmiało zaprotestowały 
przeciwko wszelkiego rodzaju niespra 
wiediiwościom,

Zworanie nadzwyczajnego zgroma 
dzenia wywoła oczywiście przesilenie 
w sporcie lekkoatletyeznem, ale mo­
że wówezas nastąpi renesans lekkiej 
atletyki Polski,

Wymki zawodów strzeleckich.

Organizujemy II toryi sportowe.
W sali konferencyjne m agistratu 

wileńskiego odbyła się narada kom i­
tetu organizacyjnego II Targów Spor 
towych.

Ńa konferencję przybyło sporo 
przedstawicieli, reprezentujących jak 
śwńat sportowy, tak leż i branżę prze 
mysłu sportowego.

Liczna obecność na zebraniu zape­
wniła oczywiście powodzenie projek 
lów, które inicjatorzy II Targów spor­
towych przedstawili.

Inicjatorem  II Taigów7 sportowych 
jest Miejski Komitet W F, a ściślej mó­
wiąc płk. Iwo-Giżycki, który zagaił 
właśnie zwtołane zgromadzenie( w ita­
jąc licznie przybyłych gości i prosząc 
jednocześnie na przewodniczącego p 
nacz. Stef. Wiśniewskiego, a na sekre­
tarza p. Jordaha.

Na zebraniu starły7 się dwa poglą
d y .

Przedstawiciela firm  handlowych— 
sklepów w osobach pp. Dincesa i Pa 
rafińskiego zwalczali organizowanie 
wystaw7 i targów sportowych, gdyż ta ­
kowe popierają w7 spo,ób węyraźny 
handel chałupniczy - który niema tak 
wielkich ciężarów handlowych w for 
mie świadczeń skarbowych czy7 też so­
cjalnych od firm  drobnych.

Z drugiej zaś strony przemawiali 
pp Brewmski i Krym, którzy byli wy 
razicielami organizowania targów.

Na tle tej dyskusji, która posiada­
ła w iele słusznych momentów7 zabrali 
glos pp. inż. Luczkowski kpt. Ostrów7 
ski, insp. zydorczyk, p. Łucznik i inni. 
którzy przemawiali za przeprowadze­
niem targów7 sportowych, jakie moga 
mieć dla W ilna ogromne .znaczenie 
przemysłowe.

Stwierdzono ogólnie, że przez wy­
stawę sportową zorganizowaną w7 W il­
nie i w W arszakie znacznie ożywił się 
rynek zbytu tow7arów sportowych, wy­
rabianych w Wilnie.

Nie ulega więc najmniejszej wąl- 
pliw7ości, że targi sportowe przynoszą 
wiele korzyści.

Firm y sportowe, czy też biedni cha 
łupmey powinni iść na spotkanie tym 
wszystkim, którzy śpieszą im z pomo­
cą i rad ą.

Sport w danym wypadku ściśle

uzależnia się od roli pr^yborów sporto­
wych, a k  przybory te winny być soli­
dnie wykonane, a w pierwcszym rzę­
dzie tanie.

W yroby wileńskie słyną właśnie z 
taniości i trwałości, a to już są bardzo 
wielkie atuty przemysłu sportowego, 
który u nas rozwija się w sposób wy 
raźny i powiedzmy rekordowy

II Targi sportowe m ają się odbyć 
na wiosnę, w maju.

W  pierwszym rzędzie uwzględnio­
ne na Targach będą wyroby przem y­
słu letniego, a więc kajaki, łodzie, o 
buwie sportowe, sprzęt lekkoatletycz­
ny i t. p.

Sądzimy, iż chociaż II Targi spor 
towe nie będą m o ż e  posiadały tak wici 
kiego zakresu jak I W ystawa sporto­
wa, to jednak jeżeli chodź o ich zna 
czenie, to mam wrażenie, że będzie 
ono nie mniejsze od zeszłorocznego.

Inicjatyw a Miejskiego Komitetu 
W F, na czek którego stoi p. prezydent
m iasta dr, W  Maleszewrsk i trzeba
przyklasnąć.

Wczoraj w Sokole odbyły się mlędzyklu- 
bowe x wody strzeleckie ua dystansie 25 mir. 
z broni m ałuialU *«w fj,

Przeu zawodami do strzelców przemówił 
prof. St. Jarocki podkreślając w ielkie war- 
toScl wychowawcze sportu strzeleckiego.

W yniki zawodów są następujące: 1) So 
kół 1382 pkt. na J50C pkt. możliwych. 21 P. 
W. Leśników 1338 pkt. 3) P. W. Pocztowe 
1326 pkt. 4)i P. Szk. Techniczna „\'ectoP'. 
5) KPW Ognisko. 6) Z. S. oddział akademie-

ki. 7) Zw Pod. Rez.
Sokół strzelał w następującym składzie: 

Katkowskl, KozłowkL, Brancewiez i Michal­
ski.

Indywidualnie zwyciężyli l j  Katkowskl 
Sokół 286 pkt. 2) Legnuek KPW Ognisao. 
3) Michalski Sokówt.

Zawody stały n a  u r d z o  wysokim pozio 
mie sp o rto w y m  i byio  b, doDrze zo rg ań izo w a  
n e  p rzez  Sekcję Strzelecką Sokola, na czele 
k tó re j  stoi p. łlrunjewie.

Terminarz zawodów lekkoatletycznych.
Został już ułożony term inarz za 

wodów lekkoatletycznych na sezon 
1934.

Kalendarzyk tegoroczny wygląda 
■wspaniale. Jeżeli ac jdą do skutku 
wszysikie przewidziane przez OZLA. 
imprezy, to niewątpliwie sezon 1934 
roku będzie o w7iele bogatszy od ładnie 
m inionego sezonu lata 1933.

W  pierwszym rzędzie trzeba na 
wstępie pochwalić się, że jest projekt 
sprowadzenia do W ilna lekkoatletów 
nietylko Łotwy i Estonji, ale również z 
Prus W schodnich, a co najciekawsze z 
Węgier, Jugosławji i Rumunji.

Jak  nas informowano, to latem wt 
Polsce m aja gościć liczne wycieczki 
sportowe, które jednocześnie brać bę­
dą udział w organizowanych impre-

Je szc ze  n o w e  re k o rd y  szyb k o śc i.

Znany autom obilista H ans Stuck z Ber 
tlna od paru  tygodni usiłow ał pobić rekord 
św iatowv szybkości, należący do Anglika 
E ystone‘a i wynoszący przeszło 214 km./godz. 
Po paru  nieudanych próbach udało się w re­
szcie Stuckowi popraw ić św iatowy rekord

szybkości z 214,064 km/godz na 217,110 km;
godr.

Na zdjęciu widzimy H ansa Stucka w jep. 
wozie wyścigowym nowego typu „Silber 
fisćh' na torze Avus pod Bertinem.

zach sportowych. Jakoby przez Wilno 
przejeżdżać m ają również niedośeig- 
irieni lekkoatleci Finladji

Słowem projektów jest moc. Kalen 
darzyk imprez lokalnych rozpoczyna 
się w kwietniu biegami, na przełaj 
Pierwszy bieg odpędzie się 8 kwietnia, 
a o m istrzostwo W ilna 15

Pierwsze zawody na boisku m ają 
przypaść na 29 kwietnia

W m aju m.ec będziemy bieg szta­
fetowy :,,3 m aja ‘ w ogrodzie Bernar­
dyńskim, Będzie to już zdaje m się 
8 bieg. .Następnie 10 m aja zorganizo­
wany bedzie tak zwany dzień sztafet
1 płotków, a 13 bieg ogrodowy „Sło­
wa" w końcu m aja bo już 20 projektu­
je OZLA, przeprowadzić mecz albo ze 
Śląskiem, albo z B abm istokiein

W czerwcu najpoważnii jszą impre 
zą będą oczywiście mistrzostwa, które 
odbędą się 24 w tym miesiącu projek 
towane jest spotkanie m iędzymiasto­
we — może z Łodzią Finałem  imprez
czerwcowych będzie mecz z CIWF,

•

Lipiec rozpoczyna się otkazu m i­
strz osi waim Polski, kióre ma ją odbyć 
się 7 i 8 w Poznaniu (!??)

W W ilnie zaś w lipcu mieć będzie 
my tylko zawody w 10-boju panów i 
w 5-boju pań.

Na sierpień organizatorzy przewi­
dują tylko jeden mecz m iędzym iasto­
wy.

Wrzesień będzie bogaty w imprezy
2 odbędzie się m araton o mistrzostwo 
Polski i wielkie zawody międzynaro­
dowe. W następną niedzielę odbędzie 
się 6-bój panów i 3-bój pań i szereg 
imprez drobnych.

Zamknięcie sazonu ma nastąpić 
7 października biegiem na przełaj.

W ilnianie raz startow ać więc bę­
dą w' Rydze, a W ilno gościć ma u sie 
bie' dwa razy zagranicznych gości i 
szereg drużyn lokalny7ch.

Zarząd „Bratniaka" bez absolutorium.
Walne

członków

Piękna w iosenna nusnia w iee/orow i

sprawozdawcze zebranie 
Stwoarzyszenia Bratnia 

Pcm oc Polskiej Młodzieży Akademie 
Łiej L. S. B„ kujre „dbyło się wczoiaj 
w nocy, upłynęło pod znakiem mo­
ralnej i faktycznej porażki młodzieży 
t zw. narodowej. Kandydat młodzie­
ży narodowi j na przewodniczącego 
zebrania p. W ener nie przeszedł — za 
rów no w pierwszem jak i w7 drugiem 
głosowaniu, które zarządzono wsku 
tek rozbieżności liczb, podanych przez 
skrutatorów  po pierwszem głosowa­
niu. Nie pomogły niekulutralne wy 
stąpienia bojówki wszechpolaków, za 
głuszającej wy7ciem słowa rzeczowej 
krytyki i gorzkiej prawdy. Większość 
młodzieży akadem ickiej na walncm 
zebraniu /solidaryzow ała się z oświad 
czeniem jednego z mówców p. W ol­
skiego, że na prezesie I dwóch człon 
kneli ustępującego zarządu ciąży za 
rzut szkodliwego politykierstwa, 
które dobro partji wynosi ponad do­
bro ogółu polskiej młodzieży akade­
mickiej. Młodzież narodow a i jej sym 
patycy nie potraiili zachować się z 
godnością. Rzeczowe argum enty swo­
ich przeciwników usiłowali odęprzee 
zapomocą msynuacyj i wycieczek oso 
bistych. Nadawali dyskusji charakter 
karczemnej kłótni. Straż złożona z 
członków obozu „wszechpolaków", a 
powołana przez ustępujący zarząd 
przed rozpoczęciem zebrania do pil 
nowania porządku na sali, nie spełnia 
ła swoich obowiązków. Kifdy endecy 
zaczęli przegrywać na całej linji, straż 
zniknęła i nie stawiła się mimo kilka 
krotnych nawoływań przewodniczące 
go, próbując wyciem zagłuszać mów­
ców. Bowiem, nie ulegało wątpliwoś 
ci, że większość młodzieży akademic­
kiej, pc zapoznaniu się z „dorobkiem 
ustępującego zarządu i idąc konsek­

wentnie po linji, sprcej zowanej na po 
cząlku zebrania, nic uchwali absoJu 
iorjutu ustępującemu zarządowi. Z
tych też względów endecy. wyraźnie 
dążyli do zerwania zebrania, czego i 
dokonali.

Nastąpiło to o godzinie 5.30 ranp. 
Obecny na zebraniu w zastępstwie ku 
ratora Stowarzyszenia prof. Pelczara, 
prorektor dr. Czezowski, wobec n ie r  
ustającego wycia bojowca endeckiej, 
zebranie rozwiązał

Powstaje teraz pytanie — czy wy­
bory do nowego zarządu mogą się od 
być w dniu 17-go b. m.?

Jak nas inform ują wybory te od­
będą się bezwzględnie.

Zachodzi jednak możliwość unie­
ważnienia listy endeków wobee tego, 
iż figurują na niej członkowie zarzą­
du, który nie ma absolutoi jum. — a 
fakt podobnych kandydatur nie ma 
precedensu.

A teruz o przebiegu zebrania w 
chronologicznym porządku:

Zagaił zebranie p o. prezesa p. Ja ­
nicki, poczem odbyły się wybory prze 
wodniczącego. Po dwukrotnem  głoso 
wuniu przeszedł kandydat młodzieży 
prorządowej p. Nowodworski 274 gło 
sami, przeciw 253 za p. W enerem (kan 
dydatem endeków7), przy 73 wstrzymu 
jących się. W iceprzewodniczącym zo 
staje p. W ener \\p ły w a  nagły wnio­
sek jednego z przedstawicieli lewicy. 
Prorektor dr. Czeżowski, czuwający 
nad zgodnością przebiegu obrad z u- 
stawą o szkołach akadem ickich, uzna 
je treść jego za niemieszczącą sie w 
ram ach porządku obrad i wniosek ten 
bez odczytywania zgromadzeniu od­
dala. P. W ener zrywa się z miejsca i 
dem onstracyjnie zrzeka się wiceprze- 
wodnretw a. Przewodniczący powołuje 
innego wiceprzewodniczącego i obra­

dy toczą się dalej. Wszystkie kontr 
wnioski endecji o odczytywaniu spra 
wozdań upadają olbrzymią przewagą 
głosów.

W dyskusji zabiera głos p. Wolski
i krytykuje gospoddrkę ustępującego 
zarządu, stwierdzając, że, jak wTyniko 
ze spraw ozdania ust zarządu, zadłu 
żerne Mensy akadem ickiej podczas ka 
dencji ust. zarz. w7y rosło z 0 (zera) do 
10 tysięcy złotych. Pozałem stwierdza, 
że gospodarka .Mensy była prowadzo 
na niefachowo i ilustruje to licznemi 
przykładami,* jak naprzykład zakup 
zieanntakow po droższej cenie niż ryn 
kowa i t. p. Po scharakteryzow aniu 
chaosu gospodarczego w kilku innych 
agendach „B ratniaka", p. Wolski w 
zakończeniu przem ówienia wytykft 
ust. zarządowi politykierstwo, które 
się objawiło w popieraniu swoich lu ­
dzi, gdy chodziło o płace i sv poslępo 
waniu prez. Przyłuskiego. M. in. p. 
Drozdowski został m ianowany m aga­
zynierem z pensją podwyższoną o 10 
złotych od norm alnej i to w okresie,

żf niezamożnej młodzieży akademic­
kiej niem a.. P. M. Dziewicka przem a­
wiała z uczucieu: i zrozumieniem
niedoii akademika niezamożnego na 
U. S. B.

Proretkor Czeżowski przerw ał ze­
branie na m inut 10, poczem p. W e­
ner w imieniu młodzieży narodowej 
zgłosił wniosek o treści:

„W alne zeoranie, wooec nicuczy- 
nienia tego przez przew7odniczącego, 
samo uchwala przywołać do porząd 
ku z zapisaniem do protokółu p Wól 
skiego, który ośmielił się pod adre­
sem ludzi tak zasłużonych dla Brat 
Pom P M A. U. S. B. jak kol. Przy- 
łuski Jerzy, Średmcki W acław i Cza­
plicki Zygmunt użyć wy7rażenia obra 
źliwego — i jednocześnie W alne Ze­
branie wyraża kol. W olskiemu ubole 
wanie".

W niosek ten poddano poa głosowa 
nie. Przewodniczący Nowodworski 
zrozum iał go także jako wrntnm nieuf 

. ności dla swej osoby i złożył przewód
w którym  nakazana była oszczędność, nictwo w ręce wiceprzewodniczącego.
kiedy niezamożna młodzież akademi 
cka odczuwała brak bezpłatnych o- 
biadów, groszowej wrartości. P. Wol­
ski przeczytał następnie odpis proto­
kółu Nr. 499 z dnia 19 lipca 1933 ro­
ku, w którym prezes PrzyluskI oraz 
jego współpracownicy „bratniaccy" 
Średnickj 1 Czaplicki, po stwierdzeniu 
że w domu akademickim zostało do­
konane nadużycie przez p. Sz., zobo­
wiązują się nie informować o tent 
władz przełożonych.

Wśród wielu mówców7 przemawia 
ło kilku z ram ienia młodzieży niezależ 
nej. Jeden z nich w rzeczowem prze­
mów leniu, z oburzeniem podkreślił, że 
zawieszany prezes Przyłuski na ja- 
kiemś zebraniu oświadezył publicznie

Głosowanie odbyło się przez małe i 
duże drzwni. Przeciwko wnioskowi wy 
pow iedział\ się 163 osoby, za wpios- 
kiern 158 — powstrzymało się 68 o- 
sób.

Endeków ogarnął poprostu szał.
Zebranie zostało rozwiązane.
Rękoczynów nie zanotowano

______________  Włod.
n a n a m a H H a B a a n

H u m o r .
PTASZEK.

-— /.a co się dostałeś do więzienia ?
— Byłem na kilku ślubach.
— I za to cię skazali?
— W idzisz, ja  byłem  zawsze w chazakt* 

rze... p ana  m łodego

N o w y  lokal Ż. A. K. Su,
Mieliśmy onegdaj w W ilnie b a r­

dzo miłą uroczystość sportową, kióra 
została zorganizowana z okazji otw ar 
eta pięknego lokalu ŻAK8.

Lokal mieści się przy ul Zawalncj 
1 na drugim piętrze.

Gniazdo akademików żydowskich, 
pracujących w sporcie jeśt. ładnie u- 
rządzont Dokoła ścian poprzybijane 
su drabinki gimnastyczne, a w miej' 
scach odkrytych widnieją hasła spor- 
we najrozmaitszej treści obok syl­
wetek narciarzy, hokeistów: bokse­
rów i t p, Na głównej ścianie w.dnie 
je godło ? VKS. pr7.edstaw'iające dys­
kobola > •

Lokał danowiący kitka sal repre­
zentuje się dość pokaźnie i- 

Akademja otwarcia sali rozpoczęła się 
zaproszeniem do stołu prezydjałnego 
p. p. Jego Magnificencji Rektora U S. 
B prof dr. W. Staniewicza, kuratora 
ŻAKS. prof. Jasińskiego, starostę - 
kowalskiego . kpt Z Ostrowskiego.

Pierwszy w7 imieniu zarządu Ż. A 
K, S. przemówił p. Wiguszyn, a na­
stępnie przemawiali pp .: prof. Jasiń­
ski, starosta Kowalski, kpt Ostrowski 
red. J. Nieciecki, dr Fejgenberg, Abra 
mowicz, dr. Spokojny, Szyk mgr. 
Epsztejn dr. Narkuński i inni.

Akademja była świetnie zorgan.zo 
wana, a gospodarze odznaczył: się
nadzwyczajną gościnnością i serdecz 
noście.

Prócz tańców, które trwały do bia 
łego dnia. odbyły się również popi­
su chóru rewclersów ŻAKS Chór zło­
żony z członków—sportowcow jest 
w7spaniały, był 011 owacyjn.e oklaski 
wany przez bardzo licznie zgromadzo 
nych nietylko członków 'AKS., ale i 
sympatyków tej pracującej twórczo 
placówki sportowtyj w Wilnie

Na m arginesie spraw ozdania z 
przebiegu uroczystości pozwalamy so 
bie zaznaczyć, że ŻAKS. od kilku iat 
prowadzić zacząi pracę społeczną w 
sporcie, wychowując młodzież żyóow 
ską.

Niemniej ważnym momentem do 
podkreślenia jest fakt współpracy Ż. 
A. K S, nietylko z prasą sportową, ale 
również z szeregiem związków okrę­
gowych. w łonie których zasiadają 
liczni członkowie ŻAKS., dokładając 
ze swej strony7 wszelkich starań, by 
sport wileński zyskiwałby coraz wię­
cej bogatej treści życiowej.

Sądzimy, iż ŻAKS., m ając teraz 
własny lokal klubowy, będme mógł 
pracę swoją postawić na jeszcze wyż 
.sźym po/minie, „

„ U a -n a  k a w a "  s p o rto w a  
w  RatJjo,

Polskie Radjo od kilku lat prow a­
dzi usilną propagandę sportu i wycho­
wania fizycznego.

O- działalności sportowej rad js m o­
żna mówić dużo superlatywów

Oczywiście, że mogą być również 
zdania i krytyczne, ale trzeba wejść; 
nieraz w położenie że praca Sportowa 
w radjo jest nadzwyczaj iruana, gdyż 
polega ona na „łapaniu" aktualnostek 
sportow7ych. Praca sportowa radjo wy­
ga w7 pierwszym rzędzie fachowego 
ujmow7ania tematu

W  każdym bądź razie meżemy zu­
pełnie śmiało powiedzieć, że za wyjął - 
kiem małych zastrzeżeń działalność 
sportowa radja bilansuje się dodatnio.

Obecnie radjo wTchodzi jak gdyby 
w nowy okres prasy — sezonu letnie­
go. A i zagadnień społecznych na ie- 
m aty sportowe staje się coraz więcej 

Radjo. będąc instytucją dydaktycz, 
no - informacyjno - roz wesela jąco - 
wychowawczą ma niezmiernie poważ­
ne zadanie do rozwiązania, zwłaszcza 
że element słuchaczy jest rożny.

Praca sportowa o charakterze p ro ­
pagandowym może być wiaśnie świet­
nie wykorzystywana w radjo

Wie o tych rzeczach nietylko r a ­
djo ąl erówmeż i szerszy ogół sportow 
ców, którzy przychylnie ustosunkowu 
ją się do wszelkich inawcyj sporto­
wych wprowadzanych w radjo.

Jedną z takich inowacyj będzie so­
botnia „Czarna kaw a’1, która mieć bę 
dzie cnarakter zapoznawczy

W  poszczególnych studjach zbiorą 
się miejscowi działacze sportowi by 
wysłuchać przemówień z Warszawy 
jak również wziąć udział w dyskusji 
sportowej nad szeregiem aktualnych 
zagadnień sportowych.

Czarna kaw7a radja -wileńskiego od 
będzie się w lokalu Związku Literatów7 
przy ul. Ostrobramskiej.

Będz,e to pierwsze ogólne zbliżenie 
świata sportowego z raajem , które ze 
swej strony na nadchr>dzący sezon 
sportowy przvgotow7u,je szeieg niespo­
dzianek.

Jałt zornanuow aC klub 
lekkoatletyczny?

R elerat Sportow y Polskiego R adja wespół 
t  W arszaw skim  Okręgowym ZwiązKiem Lek­
koatletycznym  zorganizow ał ciekawy i po 
żyteczny konku rs  na  p ra rę o d c z y t p. t. „Jak 
zorganizow ać i prow adzić k lub lekkoatletycz 
ny w m ałem  mieście p row incjoaalnem ?“- 
Zwycięscy konkursu  o trzym ają liczne nagro 
dy, a  najlepsza praca  zostanie odczytana 
przed m ikrofonem  Polskiego R adja za nor- 
m abiem  honorarjum  odczvtowum. Prace na 
konkurs, nie przekraczające 22U wierszy m a­
szynopisu (forma! kancelaryjny) nadsyłać 
m ożna do dn ia  30 kw ietnia b. r. pod adresem  
W  O. Z L. A., W arsza, ul. W iejska U . 
Razem z pracą  należy w o-sobnej aopereie  
przysłać imię, nazw isko oraz adres au to ra  
i jego godło. In form acje  w sprawie konkursu, 
zasięgnąć można w Referacie Sportowym i 
Polskiego R adja, ul. Zielna 2->.
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Zjazd delegatów Zw Legionistów ; t ^ 7  m u z y c z n y  „LU TNIA'
ż W leńszizyzny

w  dniu 11 m arca 1934 r. odbył się 
w W ilnie walny zjazd delegatów Zw 
Legjonistow Polskich Okręgu W ileń­
skiego z terenu w ojew odzt\|a wileń­
skiego i nowogródzkiego.

Na zjeździe poruszono szereg 
spraw  aktualnych państwowych i spc 
łecznych, jak również dokonano wy­
borów nowych władz Okręgu. Równo 
cześnie zaakceptowano i podkreślono 
ważność prac komisji porozumiewaw 
czej w terenie, złożonej z delegatów 
Związku Legjonistów Polskich, Peo 
wiaków j Osadników. Następnie w y­
słano depesze hołdownicze do M ar­
szałka Polski Józefa PiłsudsKiego i 
piezesa Zarządu Głównego W alerego 
Nławka

N a prezesa Okręgu wybrano ied 
nogłośnie gen Stanisława S«warczyó 
skiegu, zaś na członków zarządu.p. p 
Kozłowskiego Eugenjusza, dr. \Vroa 
akiego Stanisława, Lińskiego Tadeu 
sza, Hero Marcelego, Krzyszkow 
skJego Kazimierza, Pazowsklego Ta-

i Nowogrdc czyzny.
deusza, Śnieehowskiego Bronisława. 
Grodzickiego Kazimierza. Łysakow­
skiego Edwarda, Jankowskiego Ste­
fana, Czystowskiego Jana i Mazura 
Zacharjasza

Do komisji rewizyjnej wybrano p. 
p Młodkowskiego Tadeusza, Nulm- 
skiego Ludwika, Ostrowskiego Leona, 
Gadomskiego Tadeusza i Piszezka 
Ludwika. Jako zastępcy weszli: p. p. 
Jurecki Stanisław, Kłosowski Józel i 
Grygiewski Marjan,

Do okręgowego sądu koleżeńskie­
go wyhrano p p. dr. Jakowiekiego 
W ładysława, Felę Józefa, Grygłewskie 
go W iktora, Kamiii-kiego W ładysła­
wa, Sokołowskiego Luawika i Olech­
nowicza Bronisława. Jako zastępcy 
weszli p. p. Wałczykowski Wacław, 
Skotnicki Stefan i Goca Jan.

Do komisji specjalnej (gospodar 
czej) weszli: p. p. Grodzicki Kazimierz 
Czystowski Jan i Kozłowski Eugen­
iusz.

Po n i  Hi 
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- Przewoźnie pochm urno. M iejscami opadj 
Rono mglisto, dosyć ciepto. S łabe lub um ia r­
kow ane w iatry  z  k ierunków  południowych 
w górach m ożliwe halne.

POWRÓT DYR. FALKOWSKIEGO.
Ju tro , we w torek, pow raca z W arszaw y 

dyrek to r Kolei Państw ow ych w W ilnie p. 
inż. Falkow ski i obejm uje urzędow anie.

POŻYCZKI NA PRZEBUDOWĘ Dl 
ŻYCH MIESZKAŃ NA MAŁE.
Wobec przyznania kredytów na 

przebudowę dużych mieszkań, zosta 
ło ustalone, że pożyczki na ten cel bę 
dą udzielane w wysokości 50 procent 
kosztorysów. Spłata tych pożyczek 
musi być dokonana w okresie do 25 
lat

p o d a t e k  l o k a l o w  y b e z  o d s e
TEK KURNYCH MOŻE BYĆ PŁAT­

NY TYLKO DO 15 B. M.
Z dniem  15 b. m. m ija  ostatn i term in p ła t­

ności obecnej ra ty  podatku  lokalowego. -Do 
tego tirm in u  podatek  ten może być w p ła­
cony bez dodatkow ych dosetek karnych, na 
tom iast po ló  b. m. władze skarbow e, k tóre 
inkasu ją  podatek lokalow y, przekażą wszel­
kie należności do egzekucji. D ojdą zatem  od 
setki za zwłokę i ew entualne koszty upom ­
nień i sekw estrn

Zaznaczyć należy, iż Dtatność podatku  to 
kałowego w r. b, posuw a sie w tem pie ospa- 
iem  ''Tumaczy się to  tem, że p łatn icy  jedno­
cześnie m uszą pokryw ać zaległości za okresy 
ubiegłe.

10 PROTOKUŁÓW ZA HANDEL W 
DNIU ŚWIĄTECZNYM.

W czoraj za handel w dniu św iątecznym 
iporządzono w m ieście 10 protokółów  W łaś 

eieie»e sklepów  pociągnięci zostaną do adpo 
w icdziatności karne j w ctrodz ; adm in istraey  j 
nej.

Z KOL V FILOZOFICZNEGO STU­
DENTÓW U. S. B.

W  poim-działek dn. 12.111 1S5H r. o gocL 
20-ej w lokalu  .Sem m arjum  F ilazoticznęgo 
(Z am z(m a 11) odbędzie się I-e zebranie na*i 
kowe Kota & re feratem  Mgr. Stanisław a 
Stom my p. t.: ,jHojęcie zw iązku przyczyno­
wego w- praw ie k arnem 1* (Po referacie  dy ­

skusja. W stęp wolny

ZEBRANIE .STARSZEGO HAKCEB 
STWA".

W poniedziałek  an. 12 b m. o  grxtz. 20-ej 
odbędzie d ę  w (wietlicy szkol. G imnazjum 
im. kr. Zygm unta Augusta ko lejne zebranie 
program ow e starszych h arcerek  i harcerzy.

P rogram  zebran ia  w ypełni re fe ra t na  te 
m at: ,,W spółczesne prądy ustrojuw o-gospo 
darcie***, k tó ry  wygłosi p. inż W itold D»: 
wojno i dyskusja.

Członkow ie w spółdziałający (K. P. A.) 
jako  goście b. m ile w idziani.

I L D J b
WILNO.

PO F IE D Z I.d  LK. Inia i2  m arca  T03-. roku.

7.u*j Czas. uainnafnyaa. Muzyka. Dzień, 
por- Muzyka, chw ilka gosp. dom . 11.40: Prze­
gląd pTasy. 11.00: Sałatka legionowa (płyty). 
1107: Czas. 12.06 Sullivan - Fragm  z op. 
Lom M ikado" 12.110: Kom. meteor 12.33: 
D. c muzyki z płyt. 12.55: Dzień poi. 10.10: 
Program  dzienny. 10.16: Pięciolecie Aeroklu­
bu Wileńskiego'* — pogad. 15.25: W iad o ck 
sjiorcie 16.30: Giełda roln. 10 40- Koncert dla 
młodzieży (płyty). 16.10: Muzyka lekka. 16.40: 
Francuski. 16.55: P relekcja m uzycm a Kon 
cert. 17.30: Z arcydzieł skrzypcowych (płyty) 
17.50: Program  na wtoTek i rdzm. 18.00. „Naj 
wyższy dom  świata** --- odczyt. 18.20: Koncert 
kam eralny 19.00: Z  litewskich spraw  ak tua l­
nych. 19 15- Codz. ode. pow. 19.25: Odczyt 
akiualny. 19,40: Wil. kom. sportowy 19 17: 
Dizien wiecz 20.00: Myśli Wybrane. 20.02: 
Koncćrt muzyki holenderskiej. 21.00: „Prze­
m ytnik haszyszu** —  felj. 21.16: Muzyka lek 
ka. 21.30: Recital I. B ru jim ana (bój). 22.00: 
W ycinanki krakow skie 23.00: Kom. meteoj 
23.05: Muzyka taneczna.

WTOREK, dnia 13 m arca 1934 roku.

7.00. Czas. G im nastyka. Muzyka. Dzieli, 
por. Muzyka. Chwilka gospod. domow. 1140 
P rzeg ląd  prasy. łl.oO: Ulwory Bazzinicgo i 
Beethovena (płyty). 11.57: Czas. 12.05: Kon 
cert. 12.30: Kom m eteor. 12.33: Koncert 
12.55: Dzień. pot. 15,10: Program  dzienny. 
15.15: Pogadanka Legjonti Młodych 15.25: 
W iad. o eksporcie. 15.30: Giełda roln. 15.40: 
Muzyka anglosaska (płyty). 16.25: Skrzynka 
P. k . O. 16.40: „Mata skrzyneczka*' — listy 
dzieci om ówi Ciocia Hala. 16.55: K oncert so­
listów 17.50: Program  na środę i rozm ait. 
18.00: O celach dążeń ludzkich —• Zwycięst
wo odczyt wygł. p ro t. T  K otarbiński 
18.20: K oncert. 18.50: ,,Co nas boli?" prze 
chadzki Mika po mieście. 19.00- Odczyt litew­
ski. 19.15: Codz. ode pow 19.36: Ftdjeton 
ak tualny . 19.40: W iad. sport. 19 43: W il 
kom. sport. 19.47 Dzień, wiecz. 20.uO: ..Myśli 
wybrane**. 20.02 O pereika Kwadr, liter. D 
c. operetk i. 22.00: Pieśni egzotyczne w wyk. 
Heleny Dal (sopran);. Przy fortep. Sergjtisz 
Konter. 22.30 M uzyka tan. 23.00. Kom. met 
23.06- M uzyka taneczna.

0 X 1 $

„ N I T 0 U C H  E “
ceny propagandow e.

J U T R O

,n 11 B I E S K I  n O i  i l "

Z b b ia n ib  m ie jsk ie] s t r a ty  
p u ż jrn c J.

Pod p rzew odn ic tw ,u. p. starosty  Kowal­
skiego odbyło się nadzw yczajne zebran ie  
Oddziału Grodzkiego O chotniczej Straży Po­
żarnej m. W ilna, poświęcone spraw ie wzlę- 
oia czynnego udziału w uroczystościach zwlą 
zanye.n z obchodem  im ienin P. M arszalka 
m łsuask .ego . Na wniosek delegata zarządu 
Okręgowego O S. P  in.sp. P iąnko  żebrani 
postanow ili u rząazić w strażnicy  zaw odow ej 
Straży M iejskiej uroczystą akadem ję s trażac­
ką a godz. 13-ej w an iu  18 111 o charak te rze  
ogólnym. Zorganizow aniem  akadom ji zajm ie 
się kom itet w ykonawczy w osobach ks. I-\ 
Markowski, inż. A. Głuski, inz. Zdrojew ski, 
insp Ruoek, p. Szczepański i P . Ju tan , N ieza­
leżnie od tego -leorani postanow ili urządzić 
szereg innych akaaem ij w poszczególnych 
dzielnicach W im a, a m ianow icie: 1) oadziały 
dzielnic A rchanielskiej i Nowy Swiar 17.It 
w sali M onopoiu Spirytusow ego przy ul. Po 
narsk iej, łącznie ze Związkiem Strzeleckim , 
21 oddziały strażackie śródm ieścia i Zw ie­
rzyńca w Domu Luuowym na Zw ierzyńcu 
17 III łącznic z innem i organizacjam i, 3) o-J- 
dziahr strażack ie  Antokoia, Zarzecza i Kal- 
w aryjskiej 17.III w siedzibie oddziału stn i 
żackiego na  Zarzeczu, 4) oddziały kol. ko le­
jow ej 17.III łącznie z młodzieżą szkolną w 
lokalu szkoły w lcolonji kolejow ej i 5) o d ­
dział w Jerozolim ce w spólnie ze Związkiem  
Strzeleckim  i S. M. P . oraz T-wem Przy jació ł 
Jcrozolim ki 17.I l i  w lokalu szkoły. P onad to  
uchw alono, że w capstrzyku wezmą udział 
w szystkie ćwiczące drużyny straży, a w p o ­
chodach prócz drużyn  ćw iczących także 
członkow ie z.arządu.

TEATR I MUZYKA
W  W IL N IE

i— T ea tr M iejski P ohu lanka. D ziś,, w po 
m edz.ałek  dn. 12.III o godz. 8 wiecz. przed 
staw ienie w ieczorow e wypełni w spółczesna 
sztuka w ęgierskiego au to ra  Feketi go p. t 
„Pieniądz to n ie wszystko", sztuka, k tó ra  
cieszy się nadzw yczajnem  powodzeniem  aa 
naszej scenie, dzięki tem atow i -zawsze ak tu ­
alnem u jak im  jest pieniądz, oraz doskonałej 
grze całego zespołu z J. W oskow skiin, I. 
Tatarkiew iczem , L. Ściborową, I. Jasińską 
Detkowską w rolach głównych.

Ju tro , we w iórek dn 13.111 o godz 8 w. 
jedni?' z ostatn ich  przedstaw ień „U m ety"

— U wagat A dm inistracja T eatru  Pohu 
lanka przypom ina, że zniżki w ydane z waż 
nością ,,do odw ołania" — nie są już ważne 
Od godz. 11-ej do 2-ej po poi adm in is trac ja  
w ydaje nowe zniżki z w ażnością do końca 
sezonu.

—T eatr Muzyczny „I.u tr.ia". W obec ol­
brzym iego pow odzenia ukaże się dziś raz  jesz 
cze po cenach propagandow ych św ietna ope 
re łk a  Herve „N ilouche" z L. R om anow ską 
w roli tytułow ej. Ceny m iejsc od 25 gT

—  „N iebieski Motyl* Ju tro  w  dalszym  
ciągu „N iebieski Motyl'* („Pilango") P rzed ­
staw ienie w torkow e przeznaczone dla sfer 
kolejow ych

O f i a r y .
W  dniu im ienin P. inż. Grzegorza Mersona 

duchow ego Przew odnika młodzieży —- ucz­
niow ie ostatniego roku  w-łu Drogowo-W od­
ni go Państw ow ej Szkoły Technicznej, sk ła­
dają  tytułem  trw ałego upom inku kw otę 10 
zł na  budow ę pom nika Adama Mickiewicza 
w W ilnie

Magistrat Stokłiolmu
bada autentyczność klejnotów królowej

szwedzkiej.
>V oz iper emu poaanyeh przez uas In-

lonnacyj, dotyczący eh głośnej ostatnio w 
WUnle sprawy szwedzkich klejnotów kró- 
ew skleh dowmdnjemj sle następujących 
szczegółów, które wj rożnie świadczę o tern, 
U pertraktacje w sprawie nabycia tyeh klej­
notów dla szwedwklego dworu nletylko ź t  
były prowadzone trzy m iesiące u ma jeez 
są jeszcze aktualne I dzisiaj.

Nleuwicóczenic pożyty wnym .e-zultatetn 
tyeh pertrbktac.yj do dnia d u su jsn  go . pew­
na pow-seiągllwośc, mimo wielkiego zainte­
resowania. wykazana prze < czynniki »r*rd«- 
kk t n '  (duje sw oje ■uMnaezcnle w tern, że 
aotyehez«*s jeszcze nie została wyjaśniona  
zasadnicza sprawa: czy klejnoty te są anten 
tykiem, czy też ma się tn do doezynlenla 
z falsyfikatem , na co wskazywano w jednej 
z ostatnich relacyj, dotyczących tej trapu 
jacej sprawy.

Jak się dowiadujemy, ostatnio kirjnotairt 
< lemi zainteresował się magistrat Stoknntma, 

który wspólnie z dowództwem szwedzkiej

marynarki wojskowej, che lat nabyć wspom­
niane klejnoty dla swego ow on. nrólew- 
i  kiego.

W  związku z tem do magistratu Ktokhoł- 
mo i dowództwa szwedzkiej marynarki woj­
skowej wysłane zostały zdjęcia fotograficzne 
tyeh klejnotów.

fmwedzkle czynniki chcą jednak zbadać 
Identyczność tych klejnotów na podstawie 
danych archiwalnych.

Dotychczas nie dało to konkretnego wy 
nikn, L zo. ie  kwesty* autentyczności kiejno  
lów nie w sia ła  ani obalona ni potwler- 
lióoa.

Z ramienic czynników szw-edon ich pei 
trak tac je tc. jak to już zresztą zaznaczali 
lany, prowadził zamieszkały w W ilnie oby 
wnlel szwedzki p. luchsno, kiory miał przed­
stawicielstwo na zakop osiki dla państwowe­
go monopolu zapałczanego.

Co do miejsca, gdzie się znajdują klej­
noty, nie zostało ono jeszcze stwierdźoo ■

Z orasy błałoruskipj.
Nawiązując do naszych artykułów 

w sprawie klęski nieurodzaju i głodu 
na wsi północnych powiatów Wjleńsz- 
czyzny oraz zamieszczając wyjątki z 
pomienionych artykułów, , ,Rodny 
Kraj“ kończy swoje uwagi następują­
cą konkluzją:

„W  chwili przeżyw anej katastrofy . >.v 
chw iil, gdy śród k ieru jących  naw ą państwo 
wą czynników  dują się słyszeć głosy o po 
trzebie zw rócenia się „ tw arzą do wsi**, mv 
ze swej sirony podajem y nasz głos i nasz 
pogląd na  tę, może najw ażniejszą w r  as tem 
życiu wspotczesnem .sprawę. Jeśli wludza nie 
w stąpi na  drogę zdecydow anego poszerzeniu) 
drobnych gospouarstw  chłopskich to z roku 
n,a rok trzeba będzie ponosić kosztu na do­
karm ian ie  głodnych

Prasa białoruska w W ilnie w dal 
szym ciąga z oburzeniem omawia 
sprawę zarządzonej w . Mińsku refor­
my pisowni białoruskiej,' a różne od­
łamy społeczeństwa białoruskiego w y­
noszą odnośne protesty.

Ostatnio uchwalono protest na ^ 
gólncm zgromadzeniu T-wa Ptzyjaciół 
Białorusoznawstwa przy Uniw. S. B., 
nie bez sprzeciwu ze stiony studente- 
rji komunizującej Z tego powodu 
,J5inioruska Krynica“ pisze.
-• „O rjen tacja  B iałorusinów  na W schód t,*- 
rę lat wstecz, chociaż była szkodliw ą i nie­
norm alną , jednak  była zrozum iałą * w y tłu ­
m aczoną. W te ciężkie czasy dla ogólnego 
życia b iałoruskiego, tam  jednak w B iałorusi 
Sow ieckiej, pom im o naogół wrogiego sto 
sunku  Moskwy do ruchu białoruskiego, byłv 
chociaż pew ne możliwości rozw oju k u ltu rę  
b iało rusk iej, w ywołane ówczesną konjunktu- 
rą polityczną Sowietów. Jednak dziś stosu- 
neJc Moskwy do B iałorusinów  zm ienił się 
radykalnie. Dziś Moskwa p rześladu­
je  B iałorusinów  w B.. S. S. R. n ie  w \v 
im ię już kom unizm u, lecz w imię szow iniz­
m u moskiew skiego. D lateco więc w B iałorusi 
Sow ieckiej tysiące uśw iadom ionych Diałorn

Za znaczkiem PożyczKf Narodowej 
udawał wywiadowi^-

Nieudana próba sza n ta żu .
KRZYK WŚRUD NOCY,

Onegdaj pćin o  w noey p. B. Arowiez 
(W Pohulanka 37), po hkońe .onym seansie 
w kinie „Wir**' ońprowHuzał do 6om iwoją 
narzeczoną Lubę K„ zam. przy uL Kowal­
skiej.

P izy  bramie narzeczeni pożegna] się 
1 Arowiez z_eząl oddalać się w kierunku 
swego mieszkania.

Nie zdążył jednak zrobić -w uroków, 
gdy posłyszał Lrzyk swej narze:-*or-i, wzy­
wającej pomocy. Następnie zaś ujrzał ją bieg 
~tącą w jego kierunku.

—  Co 4ią siato? — zapylał zan! -pokojo- 
ny. Dziewczyna była bardzo wzburzona, 
i opcwieaziata co następuje:

JEST EM W YWTAIni ATCĄ!
Gdy iHi ^.tżegi.aniu krowlezu v r ..d a  do bra- 
m j, prs., st ąpił do niej jakLś nłezn-ny osob- 
alk f odehyllwszy klap,;, pod którą uldninl 
jakiś metalowy znaczek, oświadczył: 
tem wywladoweą ukzedu obyczajowego. Śle 
dząe panią przekonałem się na wtasne oczy, 
że zaehowmtle się pani w kinie w stosunku 
do narzeczonego było niemora.ne. OLowli,/- 
aietn moim jest odprowadzić panią do u r «  
nu obyczajowego*.

- (oku dalszej n iu iiow y wludowvał* 
dał jej do rrozuknienla, że za 56 zl. gotów  
jest pozbawić przyjemności odwiedzeniu tego 
urzędu. Przestraszona dziewczyna wybiegła 
wówczas z krzykiem na ulice t zaalarmowało 
narzeczonego.

sinów niety lko  bezriarty rnw h  lecz i 
kom unistów , aresztow ano i zesłano na śo- 
łowki Tub do innych m ieisc Rosji. J a sk ra ­
wym dowodem leeo — osta tn ie  zaaresztow a­
nia posłów z „H rom ady" i „Z m ahańnia" w 
R S. S. R.“.

m

! i RO.IO.NE 20-T E  MIEJIZKANIE.
Po wysłuchaniu tegm opowiu iania Aro­

wiez zaalarmował posterunkowego policji, 
poczem wraz z nim o rai w towarzystwie na- 
v m i i r j  zaczął przca :u wać podwórko, 

którego i-zekomy wywiadowca nie mógł jesz- 
ez“ opuścić. Po didgieh poszukiwaniach w 
klalee schodowej zauważono pewne:*o osob­
nika, który udawał zakłopotanie.

— Co pan tu robi w uoe> ? — zapytał 
posterunkowy

—  Mam do: s-e-yć pliuj Hsł, nanU wład­
co, odrzek. aipylany Nie s ien i nazwiska  
adresata. Wiadomeiu mi jest tyLko, że zaj 
maje on mieszkanie Nr. 29.
... — Pójdzie par. ze mną do kOiaLarjbru. 
W? domu tym jesł tylko 8 mieszkań.

V  kon.lsarjaete Luba K pognała w it- 
l,.fm a n y m  rzekomego «y \.i„d ow eę, u k tó ­
rego pod klapą znaleziono istotnie znaczek 
sic... pożyezk? n_. odowej.

ZDE.MASKOWANi  SZAA'T.sŻYST.4.
Zatrzymanym e i w ał się niejaki Fefiks 

Grotkowskl. Osadzono go w reszcie. Zosta 
ule wytoczona mu sprawa za podszywane, 
pod wywiadowcę Urzędu Obyeao jowege w 
eelach szantażu. ..„je)

NA WILEŃSKIM BRUKU
CG SIĘ STAEC Z yW>ŹNICĄf

Trzy 1omu Nr, 25 przy ul Zarzee*..cj za- 
I n .o i t i o  sanie z konler.. bez woźnicy. Ge 
się stało z woźnicą niewiadomo. .Sanie ad- 
stawiono na miejscowy posteranck p o lk jt

Według przy p iszczeli, woźnica popełni’ 
.samobójsl wo. (e)

UCIEKŁA MU PRZEPIÓRECZKO
Jerzy- Karłowice (Nowogródzka 5?). ta -  

^ełd ow ał pułlejt, U  w czacie Jego nieobecno 
śeł żoaa w; k, udla ma c domn garnitury, 
palto oraz 50 zł gotówką I zbiegła, w nlezna 
uym k leu n k a .

HELIOS
DzIS 

ostatni dzIeR.' BURZA 0 BRZASKU ^r*ged j*  kobiety, k tóra po* 
zn«la dwa rodzaje m iłością 

R ei. R. B ole^A w iki.
C u d n i m uzyka węgjiersW*. T ęskne rom «nse cys«ńftkie. G igantyczne icen y  meeowe. Nadprogrom : A trakcje,

Czołowy Mm „SOWKINb" —  prod. 1934 r.
S a ty ra !  K r w a w y  aro i c h !  R o m a n s !  D r a m a t  ś w ię to s z k a  i ro z p u a tn ik a l

N ie ś m ie r te ln e  a rc y d z ie ło  n a jg łę b s z e g o  z n a w c y  d u s z y  ludzie) M. S A Ł T Y K 0 W A > S Z C Z £ D R Y N A

OSTCMI zGRŁOWLEW YCK
W  roli g łó w n e j  M is trz  m a sk i  T e a t r u  A r ty s ty c z n ,  W .  C1ARDIN. J U Ż  J U T R O  w k in ie  „HELIOS",

Pen
Jeszcze dzi$ fJ CI E W I G Z I A I K Y  C Z Ł O W I E K 11
NASTĘPNY PROCKAM: Arcjfilm , wnoszący nowe w aito ici tztnlci i techniki do przcmyWn kinematograficznego'

w e d łu g  g ło śn e j  p o w ie śc i  B. KELLERMIANA. 
Film o d b ie g a ją c y  d a le k o  o d  s z a b lo n u  

s c e n a i " i s z a  i r e a n z a c j i .

rK U C K A M : A rcyiuro w noszący now e w aitosi

T U N E L

45X'>
Dziś n ieodw ołaln ie  

ostatni dzień!
N ajznakom itsza gw iazda ekranu

kreacji 
p. t

LILIANA HARVEY
„Moje marzede to ty“ "iimśEzsj

0RDYNANS“N A STĘPN Y  PR O G R A M  : 
A rcydzieło  najpoczytniejszego 

Guy de M aupassana 3 3

w jej n a jn o w iu j  
naj w spanialsze j

Przepiękny dodatek  — oryginalna parod ja  rysunkowav 
na film „K ing-K ong" oraz najnowszy ,,Fox‘*;

w genjalnej re iy se rji m istrz*

TU R ZAŃ SK IEG O
Ostatnie d n i! Clou sezonu i

„ W ie l k a  K s ię ż n a  A l e k s a n d r a "
W roli gL słynna śpiew aczka opery wiedeń* MARJA JERI7ZA. Muzyka znanGIJO Lehara. A by dać w nzyitkim  m o ż io lś  
ogląda nia lego koncertow ego dzieła kinem atografji europejskiej, bez w zglądu na ogrom ne koszta sprow adzenia tego filmu*.

ceny miejsc popularne —  nie podw yższone. Seanse: 4. 6. 8 i 10.20

Rewelacja) dnia ! Film  o niezw ykłej w artości artystycznej. Film, który  poruszył cały św iat,
w edług pow ieści R ostanda. W spa­
niała realizacja genialnego m istrz*

ERNESTA LUBICZA.
W roi. gł Llonel BerrymOre, u ro c ia  Nancy Caroll, słynny am ant Pbihpa H olm es. N AD PRO GRA M : D odatki^

_  ^  R ew elacje  dnia ! Film  o niezw ykłej w artości artystycznej. Film,

L  U X Człowiek, którego zabiłem
MEBLE MEBLE

NAiWIĘKSZżt NA WILEŃSZCZYŹNIE 
F I R M A  M E B L I

SA3Ł M. WILENKIN i S - k t t K T
Ml NO. W IELKA ZC poprzed  T a ta r .k .  2") 

poleca wezelKiego roaiaju meble w dużym wyborze 
t a i ł o  i t o l l d n l e

Z a u ą d  O ficerskiego Kaayną G arnizo­
now ego w Grodmn poaaje do wiadomoe.:j, 
i e  od dnia 15 marca 1934 r. jest do w y ­
dzierżaw ienia stołow nia kaayna na bardzo 
doarodnycli warunkach.

O ferty z powołaniem się  na pow ażne  
referencie należy składać na ręce sekreta­
rza zarządu, kpt. M otylew icza Jana, dow ód­
cy plutonu żandarmerji G rodno do dnia  
15.IF 1934 r.

Do w yn a ję c ia
mieszkanie

ciep łe  ałoneczne z wygo* 
darni na salkach

ul. T artak i 19/17.

POKÓJ duży
unieblow auy z - rszystkie 
mi wjrgudami do w ynaję­
cia Im ożna z pełnem  u t­
rzym aniem  lub obiadam i) 
W. P o h u lan k a  23, m. 14. 
W ydają się też łan ie  obia 

dy obfite, :<lrowe.

Poszukiwanie.
K toby w iedział adres Ro­
berta  W ahle syna M orica 
raczy zaw iadom ić Joannę 
W able Kraków, Bósacka 7.

d o k t o r

II. Zeldowicł
Choroby skórne, wenot., 

m oczopłciow e. 
od g. 9—1 i 5—8 wiec*

D r.Z e ld o w ic zo w E
Chor. kobiece, w enerycz­
ne, narządów  m oczowych
od g. 12—2 i 4 —6 wiecz.
przeprow adzili się
z M ickiewicza 24 na ul.
W ileńską 2S.tel.277

D o k tó r

Z. Kudrewicz
Choroby w eneryczne, 

skórne 1 niem oc płciow a
ul. Zamkowa 15

telefon 19-60. Przyjm uje 
od godz 8— I i 3—8

Dr. O lN S B E R O
oh orohy skórne, tran, 
ryome t moocoptolow*

W ileńsko 3 tek Mi
od gt'd», 8—1 1 4— 8.

Dr. W olfson
Choroby alcórnc, 

weneryczne, 
i m oczopłciow e

WllensKa 7, td 10-67
od « o -z  9— I i

Inteligentna
panienka poszukuje po*- 
sady w charakterze bony 
lub *k«pedjentki. Łask, 
zgłoszenia do Administr*- 

„ Kur jera W ileńskiego,

WILLIAM J. L0CKE. 83

WIELKI PAND0LF0
P rze k ła d  a u to ry z o w a n y  J. S u jk o w s k ie j

DoAtur zada! parę pytań pielęgniarce i zbada! 
puLs i oczj* pacjentki. Fandolfo obserwerwa! go, czu­
jąc, że ma czoło mokre od potu.

— Co, doktorze?
— Po ludzku biorąc, powinna z tego wyjść. 

Kwestja cierpliwości i starannej opieki.
Opisał lortnalne stad ja wyzdrowienia. Stan pół- 

sw tadomości, potem sen i''stopniowe odzyskanie pa 
mięci i przytom ności umysłu. Uśmiechając się su 
chym zawodowjTir uśmiechem, kazał być dobrej m y­
śli i zalecił cierpliwość. Obiecał, że przyjdzie znów 
o dziewiątej chyba, żeby zaszło coś nieprzewidzia­
nego.

Pandolfe usiadł koło łóżka i pielęgniarka opo­
wiedziała mu wszystko, co wiedziała. Lady Pandolfo 
zamówiła poKÓj telegraficznie Przyjechała z Mintę 
Carlo ubiegłego dnia po południu. Nalepki na bagażu 
świadczvły. że celem jej podróży była Dunkierka, nie 
Londyn Zeszła do jadalni, siedziała chwilę w salonie, 
a pozatem poszła na górę, wydawszy wpierw polece 
nie, żeby jej nie budzono, dopóki sama nie zadzwoni

o śm adam e. W południe znaleziono ją nieprzytomne 
z pustym  flakonem od tabletek weronalowych na sto 
liku. Zaraz potem doktor wezwał ją, pielęgniarkę.

Próbowała pocieszyć strapionego męża. Nieraz 
miała do czynienia z wypadkam i zatrucia weronalem. 
Zawsze, kiedy puls przetrw a! tyle godzin, następow a­
ło wyzdrowienie Nie zdrtidziła się z żadnemi podej­
rzeniam i i Pandolfo odetchnął.

— Ludzie, nieprzyzwyczajeni do weronalu, nie 
wiedzą, jak i to niebezpieczny środek. Niech ich dot­
knie bezsenność, idą po weronal, o którym  coś sły­
szeli. i zażywają dziesięć razy za dużo. I rezultal .

W skazała na łóżko.
— Pani musi hyc bardzo ładna —  rzekła.
— O. tak — odpowiedział z roztargnieniem  Pan- 

dolfo.
Postać na łóżku leżała lak tragicznie nieruchomo, 

że znowu się zląkł
— Czy pani jest pewna, że ona żyje?
Pielęgniarka dotknęła wprawną reką pulsu pac­

jentki i skinęła głową.
— Ona nie może irmrzeć —, rzekł Pandolfo. -— 

•labytn tego nie zniósł. Jabym  lego nie zniósł — po­
wtórzył z takim gestem, jakby się lękał, on — Atlas— 
>e niebo runie mu na barki.

Pielęgniarka powiedz.ała mu parę uspokajają­
cych słów i, korzystając ze swego autorytetu, w ypro­
siła 7. poko ju.

ROZDZIAŁ XXIIł
Kobieta, k tóra zstąpiła w dolinę m roku śmierci, 

obudziła się i poznawszy, że żyje, zapłakała bezradnie 
Nie udawała, że wzięła przez om yłkę za dużą dozę 
weronalu. Chciała się pozbyć z < ałą prem edytacją ży­
cia, które zm arnowała t  w łasnej winy Szlochała roz­
paczliwie, pytając, dlaczego ją ratowali. Chwile pół- 
świadomości, po których miała nastąpić Nirwana, by 
ły najpiękniejsze, jakie przeżyła od dzieciństwa. Dla­
czego jej nie pozwolili um rzeć? Naprzód się trudziła. 
Co ją teraz czekało? Nic, oprócz szarej beznadziej­
ności.

Była ogromnie osłabiona i znużona. Zmącony 
mozg pojmował narazie tylko jeden fał t niewymow­
nego zawodu. Prosiła żałośnie:

— Powiedźcie mi, co zrobić, zeby znów odeMić?
Na dworze św ita ł wiosenny poranek. Pandolfo, 

wyrwany nagle ze snu klęczał koło łóżka, niezupełnie 
ubrany. Pocałował ją w [rękę a ona m usnęła go pal­
cami po twarzy.

Tak było najlepiej — rzekła głosem idącym z 
wielkiei dali -— To b jło  jedyne wyjście. Jedyne wyj- 
scie — powtórzyła słowami lis lu .'— Nie mogłam w ró­
cić do Monte Dangerfielda. Uniemożliwiłeś mi ło... 
Pokochałem cię nareszcie. To było jedyne wyjście. A 
teraz nie dopuść do mnie Monte‘a, dopóki nie wyzdro­
wieje — bo pewnie wyzdrowieję...

Głos jej rozpłynął.się w niezrozumiałym sz.‘‘pcie.

Stojąca obok pielęgniarka rzekła cicho do Pandolfa
— Niech pan nic nie mówi.
Posłuchał, gdyż chora zapadła znów* w stan od­

rętwienia. Na telefoniczne wezwanie przyszedł lekarz 
i odbył cichą naradę z pielęgniarką. Pandolfo siał w 
rogu pokoju, Loio okna, z którego roztaczał się widok 
na port. Pierwszy raz w życiu czuł się nkzem . Lekarz 
i pielęgniarka pochylali się nad Nestą. Pandolfo przy­
pom niał sobie, jak w czasie wujny czekał o świcie 
w tym samym hotelu na moment wsiadania na okręt. 
Był wrtedy w m undurze . jechał w ypróbować swó j wy­
nalazek m ający zabezpieczyć statki przed m inann 
Utonął w m roku wspomnień. W owych czasach ryzy­
kowało się n ieĘ lko życie, ule i mózg. Życie, jako ży­
cie, nie znaczyło nic. Dzień w dzień wojna pochłania­
ła tysiące żyć. Jednych pożerały ryby, innych roz 
szarpywały arm aty. W artość jego wśród kosmosu, ja ­
ko żywej istoty, niewiele przewyższała kom ara. Kula 
w głow*e lub za duża doza słonej wody i mogło być po 
nim. Świat ledwieby zauważył jego zniknięcie. Źyciel 
Drobnostka. Ale mózg. zawieraiący tajem nicę ra tun ­
ku dla tysięcy ludzi —- to bvła inna sprawa. Jego móz­
gu ni* mógł zastąpifc*żaden inny. Z tego względu ży 
cie jego było niezmiernie cenne.

Dotknięcie czyjeś reki na ram ieniu wyrwało go z 
zamyślenia. Zobaczył przed sobą doktora i wyczytał 
w jego oczach, że już było po wszyslkiem.

(D, c. n.)
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